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Instruktorzy  
komitetów partyjnych

Jeśli chcemy usprawnić naszą pracę partyj­
no-polityczną wśród mas, jeśli chcemy sku­
tecznie walczyć o realizację wytycznych II 
Zjazdu — musimy koniecznie dążyć do tego, 
by kierować dołowymi ogniwami w sposób ży­
wy i operatywny. Operatywne kierownictwo wy­
maga bliższego, ściślejszego powiązania KW 
i KP z masami partyjnymi i bezpartyjnymi.

Więź tę instancje partyjne utrzymują w dużej 
mierze poprzez instruktorów. I dlatego tak waż­
ne jest, by komitety wojewódzkie i powiatowe 
uczyły swój aparat instruktorski właściwych 
metod pracy i nieustannie troszczyły się o jego 
rozwój idąowo-polityczny.

Wypróbowany sposób podnoszenia na wyż­
szy poziom pracy instruktora, umacniania w 
nim poczucia odpowiedzialności za swoją pra­
cę — to przydzielanie poszczególnym instruk­
torom na stale pod opiekę paru organizacji 
partyjnych. Instruktor wówczas zżyw'a się 
z tymi organizacjami, lepiej poznaje ich pro­
blematykę i skuteczniej może im pomóc.

W gdańskim KW przyjął się. dobry zwyczaj. 
Gdy wypływają w powiecie trudne problemy 
z którymi odpowiedzialny za dany powiat in­
struktor nie może sam się uporać — KW wy­
syła ekipę instruktorów. Pracą takiej ekipy kie­
ruje sekretarz KW. Ekipa pracuje w terenie 
dopóty, dopóki nie ustali przyczyn trudności 
i nie podejmie środków, żeby je usunąć. Ostat­
nio takie ekipy pracowały w Lęborku, Malborku 
i w Kartuzach. Ich praca wzbogaciła Komitet 
Wojewódzki o cenne spostrzeżenia i doświad­
czenia.

Instruktor musi znać problematykę powierzo­
nych mu organizacji partyjnych, musi oriento­
wać się w zagadnieniach ekonomicznych, or­
ganizacyjnych, propagandowych, niezależnie od 
tego, w jakim pracuje wydziale. Bowiem wszy­
stkie te zagadnienia zazębiają się o siebie. 
Stąd konieczność przezwyciężania funkcjona- 
ilizmu ciążącego jeszcze dotkliwie na pracy 
aparatu partyjnego.

Czy np. instruktor jakiegokolwiek wydziału 
komitetu powiatowego może nie orientować się 
w podstawowych zagadnieniach rolnych, szcze­
gólnie obecnie, gdy sprawa walki o wzrost pro­
dukcji rolnej jest główną troską całej naszej 
partii? Musi on przecież ze znajomością rzeczy 
pobudzać inicjatywę organizacji partyjnych w 
walce o wykrywanie i wykorzystywanie wszyst­
kich rezerw w rolnictwie. Ale instruktor nie 
potrafi pomagać właściwie wiejskim organiza­
cjom partyjnym, jeśli nie będzie ich uczył 
umiejętności prowadzenia słusznej klasowej po­
lityki na wsi, jeśli nie wskaże on organizacjom 
wiejskim w jaki sposób zadania ich wiążą się 
z problemami budownictwa socjalizmu w całym 
kraju.

fo  samo dotyczy instruktora pracującego 
w ośrodku przemysłowym, 'TOóremu nie wolno 
„uciekać“ od spraw rolnych. Inaczej nie będzie 
on w stanie pomagać organizacjom partyjnym 
w przemyśle w ich pracy nad pogłębianiem w 
klasie robotniczej zrozumienia wagi sojuszu 
robotniczo-chłopskiego i zadań klasy robotni­
czej w tym 'sojuszu.

Instruktor powinien stale otrzymywać od 
swej instancji wskazania, rady, pomoc. Po­
ważną rolę w uzbrajaniu instruktorów do. ich 
odpowiedzialnej pracy odgrywa instruktaż. 
Jednakże często jeszcze spotykamy narady i od­
prawy aparatu partyjnego, w których jest wie­
le formalizmu i szablonu. Często bywa tak, że 
narada instruktorów sprowadza się do kolej­
nych przemówień kierowników wydziałów, któ­
rzy stawiają rozmaite sprawy bieżące, po czym 
przydziela się instruktorom zadania „odtąd — 
dotąd“, nie dopuszczając ich nawet do głosu. 
Taki „instruktaż“, rzecz jasna, niewiele pomaga 
instruktorom w ich pracy i w ich rozwoju.

Chodzi o takie narady, które pobudzałyby do 
samodzielnego myślenia i śmiałego wypo­
wiadania swych myśli, do wspólnego zasta­
nawiania się nad problemami politycznymi. 
Chodzi o taki instruktaż, który nie tylko 
zapozna pracowników aparatu z uchwała­
mi i wytycznymi instancji, ale który wyjaśni 
inn jednocześnie dlaczego zostały podjęte te 
uchwały i wytyczne, jaka konkretna sytuacja 
podyktowała podjęcie takich a nie innych 
kroków. Pracować z instruktorem, tzn. nie 
tylko nadawać właściwy kierunek jego dzia­
łalności, wytyczać mu' zadanie, lecz jedno­
cześnie wysłuchać jego informacji z pobytu w 
terenie, omówić z niTn jego. doświadczenia. 
Sygnały instruktora i jego propozycje powin­
ny być rozpatrywane z należną uwagą. Nie­
jednokrotnie mogą one nasunąć kierownictwu 
nową myśl, nową, inicjatywę. Komitety partyj­
ne, ich egzekutywy powinny częściej i śmielej 
przyciągać instruktorów do opracowywania 
uchwal i różnych dokumentów partyjnych.

Dobrze postępują te komitety partyjne, które 
jako regułę stosują system zapraszania na po­
siedzenia swej egzekutywy poszczególnych in­
struktorów, zainteresowanych w omawianych

zagadnieniach. Bo przecież posiedzenie egzeku­
tywy to poważna szkoła kierownictwa partyj­
nego, to dla instruktorów rozszerzenie ich ho­
ryzontu politycznego, lepsza orientacja w cało­
kształcie zadań partyjnych.

Wiele jest jednak komitetów, w których nie 
stosuje się tej metody. W Komitecie Łódzkim 
i wzorem jego w komitetach dzielnicowych w 
Łodzi jest wielu instruktorów pracujących już 
dłuższy czas w aparacie partyjnym, którzy ani 
razu nie uczestniczyli w posiedzeniu egzekuty­
wy. Poza wydziałem organizacyjnym do rzad­
kości należą wypadki, aby inne wydziały Ko- i 
rnitetu Łódzkiego zapoznawały instruktorów ! 
z aktualnymi zagadnieniami polityki naszej j 
partii, a nawet z kolejnymi uchwałami i wy- j 
tycznymi kierownictwa partyjnego. Bardzo czę- : 
sto instruktor KŁ i KD dowiaduje się o nich : 
przypadkowo w rozmowie z aktywem fabrycz­
nym. Jakże może w takich warunkach instruk­
tor realizować wytyczne partii w terenie? Jak­
że może kontrolować wykonanie uchwał partii, 
skoro ich nie zna? I jakiż autorytet może mieć 
instruktor u sekretarzy organizacji partyjnych 
— skoro nic jest w stanie im dopomóc?

Mamy również niemało komitetów partyj­
nych, które pomniejszają rolę instruktora i spro­
wadzają ją do roli gońców lub zbieraczy roz­
maitych danych statystycznych. Wciąż jeszcze 
mamy takie zjawiska, jakie sygnalizowano 
swego czasu np. z KP Pszczyna, gdzie in­
struktor, zamiast pracować z podstawowymi 
organizacjami ^partyjnymi w terenie, zostaje 
przygwożdżony do biurka, do papierków, do 
telefonów. v

Walczymy z wąskim praktycyzmem w pracy 
partyjnej. Walczymy o to, aby życie partyjne 
przepojone było głęboką ideowością, aby człon­
kowie partii wcielali w życie stojące przed ni­
mi zadania z peiną świadomością i zrozumie­
niem celów, którym realizacja tych zadań słu­
ży. W tej walce niemałą rolę ma do odegrania 
kadra instruktorska pod warunkiem, że instruk­
torzy pracują nad sobą, czytają gazety i książ­
ki, nieustannie wzbogacają zasób swych wia­
domości z nauk marksizmu-leninizmu. instan­
cja partyjna musi pomóc instruktorom tak zor­
ganizować sobie tydzień pracy, aby mieli oni 
czas na pogłębianie wiedzy, na naukę, na czy­
tanie gazet i książek, na pójście do kina czy 
teatru.

Należy, traktować czytelnictwo, pracę nad 
sobą, dyskusje na tematy ideologiczne — jako 
nieodłączną część składową pracy partyjnej i 
oceniać pracowników zarówno według ich 
sprawności organizacyjnej jak i według tego, 
czy pracują nad sobą, czy rosną ideologicznie.

Znamienne, że w stalinogrodzkim KW, gdzie 
praca z kadrą instruktorską postawiona , jest 
na należytym poziomie — instruktorzy rozwi­
jają się. Wielu z nich pracując w KW — uczy 
się na średnich czy też wyższych uczelniach 
(ponad 30 towarzyszy uczy się na Studium 
Zaocznym przy KC — a sporo instruktorów 
jest słuchaczami Wieczorowego UML). Nie­
którzy ukończyli już studia. Natomiast w 
Łodzi, gdzie jest sporo uczelni różnych ty­
pów — nikt niemal z instruktorów ani KŁ 
ani KD nie uczy się w żadnej z nich. W dodat­
ku, instruktorzy w Łodzi bardzo mało pracują 
nad sobą, mato czytają. Niepokojący jest fakt, 
że około 30 proc. kadry instruktorskiej na te­
renie dzielnic Łodzi nie posiada nawet pełnego 
podstawowego wykształcenia, a ponad 50 pro­
cent instruktorów ma zaledwie wykształcenie 
podstawowe. 1 nie jest dobrze, że dotychczas 
Komitet Łódzki nie interesował sję tym tak 
istotnym zagadnieniem.

Nasza kadra instruktorska pracuje z dużą 
ofiarnością i oddaniem. Ażeby instruktorzy mo­
gli z największym pożytkiem pracować, trzeba 
wytworzyć w instancjach partyjnych taką at­
mosferę, aby sekretarze interesowali się nie 
tylko pracą instruktora, ale również i jego ży­
ciem, jego warunkami osobistymi. Zle jest, gdy 
w komitetach panuje taka atmosfera, że instruk­
tor krępuje się pójść do sekretarza z różnymi 
nurtującymi go problemami. A tak było np. do 
niedawna jeszcze w I\P Ełk. Zle jest, że np.

• w KP Łuków instruktorzy nie korzystali z przy­
sługujących im urlopów po §—4 lata. Inne 
jeszcze przytoczyć można by przykłady z ko­
mitetów, w" których instruktorzy przez wiele 
miesięcy nie mieli wolnych niedziel, a nikt z 
kierownictwa KP tym się nie zainteresował.

W walce o realizację wskazań II Zj azdu 
szybciej dojrzewają politycznie członkowie 
partii i masy bezpartyjne. Znaczy to, że wzra­
stają wymogi wobec pracowników aparatu par­
tyjnego" Instancje partyjne powinny ze wszech 
miar dążyć do tego, by instruktorzy wyrastali 
na samodzielnych działaczy partyjnych, aby 
coraz lepiej pomagali organizacjom w prak­
tycznym rozwiązywaniu zadań, umieli jedno­
cześnie coraz lepiej ukazywać im wielką pers­
pektywę, wielki cel, w imię którego pracują 
i walczą członkowie naszej partii.

OSZCZĘDNOŚCI TOW. PAWŁA NOWAKA
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z OPOLA)

Tow. Paweł Nowak, wielo- 
otny racjonalizator Śląskich 
kładów Obuwia w Otmęcie, 
ecydo-wanie' nie lubi opowia- 
ć o sobie. Ale nie brak do- 
jdów świadczących o tym, 
k tow. Nowak pracuje, jak 
jszczy się w swoim wydziale 
obniżkę kosztów produkcji i 
iprawienię jej jakości.
Kiedyś np. zauważył, że 
:.zne prasowanie przy skle- 
liu obcasów obuwia gu- 
ywego sprawia dużą trud- 
iść zatrudnionym przy tej 
ynności mtodym robotnicom, 
/i jeszcze jeden bardzo nie- 
ikojący objaw: po 3—4 go- 
;iriacb pracy mocno zazwy- 
aj spadała jakość produkcji. 
Tow. Nowak zastosował spe- 
jlną mechaniczną prasowacz- 

Teraz do walcowania obca- 
w trzeba o wiele mniej wy- 
[ku a przy tym jakość obu­
ła znacznie się poprawiła.

Inne usprawnienia zaprojek­
tował tow. Nowak przy produk­
cji botków. Zdarzały się tu m. 
in. trudności przy lamowaniu 
Filc by! zbyt gruby i lamowa­
nie otwierało się. — _ Tow. 
Nowak wraz z tow. Wojciechem 
Szy wolskim opracowali spe­
cjalny, nieskomplikowany przy­
rząd, który przeprowadza ia- 
rnówkę i walcuje filc wraz z 
gumą. Lamowanie już nie o- 
twiera się.

Na automatach przy produk­
cji botków filcowych używano 
niskich kopyt. Powodowało to, 
że wysoka cholewka botków 
mocno fałdowała się, psując 
ich wygląd. Centrala Handlowa 
Przemyślu Skórzanego nieraz 
zwracała fabryce dostarczone 
partie botków. Tow. Nowak 
skonstruował urządzenie, które 
całkowicie zapobiegło fałdowa­
niu się cholewek.

Przy produkcji gumowych

butów tzw. wellingtonów odrzu­
cano jako nieużyteczny odpad 
wiele wartościowej gumy, ob­
cinanej już po zwulkanizowa- 
niu.

Tow. Nowak zaprojektował 
specjalny okrągły nóż, którym 
obcina się teraz zbyteczną gu­
mę ponad paskiem ozdobnym 
na obuwiu. Odpadki gumy na­
dają się obecnie do powtórnej 
przeróbki, co w efekcie daje 
poważne oszczędności surowca

Liczne wnioski tow. Pawia 
Nowaka przyniosły już fabryce 
w Otmęcie setki tysięcy zło­
tych oszczędności.

Tow. Nowak toruje dro­
gę postępowi technicznemu. 
Droga ta prowadzi do podnie­
sienia produkcji na wyższy po­
ziom, do zapewnienia ludności 
wystarczającej ilości coraz lep­
szego i tańszego obuwia.

f ,  KUŚNIERZ

PRZED DNIEM STO C Z N IO W C A

O s ią g n ię c ia  p r ze m y s łu  o k rę to w e g o
Pogrzeb

(ow. Zygmunta Modzelewskiego
27 bm. pracownicy polskiego przemysłu okrętowego, który powstał i wspaniałe rozwinął się 

w Polsce Ludowej, obchodzą swe doroczne święto —  „Dzień Stoczniowca".
Tegoroczny „Dzień Stoczniowca" przemysł okrętowy wita nowymi wielkimi sukcesami, które 

przyczyniają się do rozwoju naszej gospodarki morskiej, do wzrostu siły Polski Ludowej. W stocz­
niach polskich wodowano jut ponad 100 jednostek pełnomorskich —  „lewontów", drobnicow­
ców, trawlerów rybackich, trampów, statków porowych i motorowych. Rozwija się równiet 
krajowa produkcja różnych urządzeń okrętowych. Statki wyprodukowane w polskich stoczniach są 
coraz wyiszej jakości, wiele z nich przeznaczamy na eksport.

Fragment Stoczni Gdąńskiej F oto  CAF — u k le jew s k i

21 czerwca 1954 roku odbył 
się w  Warszawie pogrzeb tow. 
Zygmunta Modzelewskiego,
członka KC PZPR, członka Rady 
Państwa, członka Prezydium 
PAN, rektora Instytutu Nauk 
Społecznych przy KC PZPR.

O godzinie 12 -ej do Sali Ko­
lumnowej Rady Państwa, gdzie 
znajduje się trum na ze zwłoka­
mi Zygmunta Modzelewskiego 
przybywają: I Sekretarz KC 
PZPR towarzysz Bolesław 
Bierut wraz z członkami Biura 
Politycznego KC PZPR, Prze­
wodniczący Rady Państw a tow. 
Aleksander Zawadzki i członko­
wie Rady Państwa, członkowie 
rządu z Prezesem Rady Mini­
strów tow. Józefem Cyrankiewi­
czem. ,

Wokół podwyższenia, na któ­
rym spoczywa trum na, zgroma- 

I dzili się bliscy współpracownicy 
Zmarłego, jego współtowarzysze 
pracy i walki, ludzie nauki, wy­
kładowcy i słuchacze Instytutu 
Nauk Społecznych przy KC 

I PZPR oraz słuchacze szkół par­
tyjnych. Obecni są pierwsi se­
kretarze komitetów wojewódz­
kich PZPR z całego kraju.

Następuje moment wyprowa­
dzenia zwłok na cmentarz. 
Wśród głębokiej ciszy rusza kon­
dukt żałobny.

pow ażna  ilość wodowanych 
L przez nas statków to wielki 

sukces polskiej myśli technicz­
nej, sukces robotników i inży­
nierów stoczniowych. Po wy­
zwoleniu teren naszego naj­
większego zakładu przemysłu I 
okrętowego Stoczni Gdańskiej ’ 
przedstawiał jedno wielkie ru­
mowisko, a niemal wszystkie! 
maszyny i urządzenia wywiózł 
lub zniszczy! hitlerowski faszy-j 
sta. Z wydatną pomocą przy 
odbudowie zakładu przyszedł 
nam Związek Radziecki.

4 kwietnia 1948 r. w Stoczni 
Gdańskiej założono stępkę pod 
pierwszy pełnomorski statek 
„Sołdek“, który wyposażony zo 
stal w maszyny polskiej pro­
dukcji.

W ostatnim dniu maja br 
[natomiast z pochylni Stoczni: 
spłyną) na wodę 80-iy kadłub 
pełnomorskiego statku wypro-! 
bukowanego przez stocznię. I

Zbudowane przez Stocznię 
Północną w Gdańsku lugrotraw- 
lery pomyślnie zdają egzamin 
na wodach Morza Północnego 
Ich załogi lo\yią coraz więcej 
ryb.

Stocznia im. Komuny Pary­
skiej w Gdyni — to zakład któ­
ry dopiero w Polsce Ludowej 
rozpoczął produkcję statków 
pełnomorskich. W gdyńskiej 
przedwojennej stoczni produk­
cja była śmiesznie niska. Cala 
stocznia ' składała się z prowi­
zorycznej pochylni, obsługiwa­

nej ręcznymi i drewnianymi 
dźwigami oraz jednej szopy, 
służącej dziś Za magazyn. Przy 
wielkich wysiłkach zdołano tu 
rozpocząć montaż jednego no­
wego statku „Olza“, którego je­
dnak do czasu woj Dy nie potra­
fiono całkowicie ukończyć.

Obecnie stocznia produkuje 
takie statki jak np. M/S

„Gdańsk“ (nośność 4 tys 
TD\V), który odbywa normalne 
rejsy dalekomorskie. O tempie 
rozwoju stoczni świadczy fakt, 
że w roku 1953 produkcja wzro­
sła trzykrotnie w porównaniu z 
1952 r., przy równoczesnym 
obniżeniu kosztów własnych i 
zmniejszeniu wskaźnika1 stanu 
zatrudnienia.

Najmłodsza w Polsce stocz­
nia okrętowa Stocznia Szcze­
cińska powita „Dzień Stocz­
niowca“ wykończeniem trzeciej 
z kolei pełnomorskiej jednost­
ki. Równocześnie na pochyl­
niach i u wybrzeży rosną nowe 
kadłuby, trwają prace wypo­
sażeniowe przy dalszych pa­
rowcach.

Młoda załoga stoczni z każ­
dą nową jednostką wprowadza 
uiĘpszę.nią.i.buduję już dziś ta­
niej niemal o 20 proc., niż w 
okresie budowy prototypu.

(PAP)

Na Cmentarzu Wojskowym na 
Powązkach zgromadziły się licz­
ne rzesze społeczeństwa stolicy, 
delegacje zakładów pracy z  
pocztami sztandarowymi orga­
nizacji partyjnych, delegacje u- 
czelni i szkół stołecznych, ludzie 
pracy z różnych dzielnic miasta, 
żołnierze.

Przy dźwiękach miarsza ża­
łobnego główną aleją cm entarną 
ciągnie kondukt żałobny.

Trum nę niosą na ramionach 
najbliżsi współpracownicy Zyg­
m unta Modzelewskiego i Jego 
wychowankowie — pracownicy 
nauki i słuchacze Instytutu Na­
uk Społecznych.

Za trum ną postępuje rodzina 
Zmarłego, kierownicy partii i 
rządu z 1 Sekretarzem  KC PZPR 
Bolesławem Bierutem na czele, 
przedstawiciele Wojska Polskie­
go, liczni współtowarzysze pra­
cy i wailki Zygmunta Modzelew­
skiego.

Przed trum ną niesione są dzie­
siątki wieńców: wieńce od KC 
PZPR, Rady Państw a i Rady 
Ministrów, Wojska Polskiego,
Prezydium Akademii Nauk,
wieńce od organizacji politycz­
nych i społecznych, instytucji, u- 
czelni, zakładów pracy i szkół. 
Niesione są wieńce od Ambasa­
dy ZSRR i szeregu przedstawi­
cielstw dyplomatycznych, akre­
dytowanych w Polsce.

Dalej — las czerwonych sztan­
darów. Idą poczty sztandarowe 
KC PZPR, KW i WKW' PZPR, 
ZG ZMP, Związku Bojowników 
o Wolność i Demokrację, poczty 
sztandarowe organizacji poli­
tycznych i społecznych, liczne 
poczty sztandarowe organizacji 
partyjnych z zakładów pracy.

Na purpurowych, aksamitnych 
poduszkach insygnia najwyż­
szych odznaczeń państwowych 
nadanych Zygmuntowi Modze­
lewskiemu za wybitne zasługi 
położone w długoletniej walce w 
szeregach rewolucyjnego ruchu 
robotniczego i w budownictwie 
Polski Ludowej. Wśród odzna­
czeń — najwyższe: Order „Bu­
downiczych Polski Ludowej“ o- 
raz bojowe odznaczenia, które 
nadane zostały Zygmuntowi Mo­
dzelewskiemu za jego wkiad w 
organizowanie Ludowego Woj­
ska Polskiego.

Caią, długą aleją cm entarną 
idzie olbrzymi kondukt żałobny.

Nad otw artą mogiłą w Alei 
Zasłużonych wśród głębokiej ci­
szy i skupienia zgromadzonych 
przemawia Przewodniczący Ra­
dy Państwa, członek Biura Poli­
tycznego KC PZPR tow. Alek­
sander Zawadzki. (Przemówie­
nie podajemy na str. 3).

W imieniu pracowników nauki 
żegna Zmarłego Marszałek Sej­
mu PRL, Prezes Polskiej Aka­
demii Nauk, prof. Jan Dembow­
ski. (Przemówienie zamieszcza­
m y na str. 3).

Kompania honorowa Wojska 
Polskiego prezentuje broń. Or­
kiestra gra Międzynarodówkę. 
W hołdzie pamięci Zmarłego 
chylą się nad o tw artą mogiłą 
sztandary. Trum na ze zwłokami 
Zygmunta Modzelewskiego zło­
żona zostaje w grobowcu.

Grobowiec pokrywa się wień­
cami, kw iatam i i zielenią.

ONZ nie powinna popierać agresyw nych poczynań USA
(f) NOWY JORK (PAP). Jak 

już donosiliśmy, 20 bm. odbyło 
się posiedzenie Rady Bezpie­
czeństwa, zwołane na wniosek 
delegata rządu Gwatemali w 
ONZ Eduardo Castillo Arriola 
w związku z wtargnięciem na 
terytorium  Gwatemali oddzia­
łów zbrojnych z Hondurasu.

Eduardo Arriola zażądał, by 
Rada Bezpieczeństwa podjęła 
kroki zmierzające do natych­
miastowego przerwania działań 
wojennych i wycofania oddzia­
łów, które dokonały agresji. 
Wysunął on także wniosek, aby 
Rada Bezpieczeństwa wezwaia 
rządy Hondurasu i Nikaragui 
do zaniechania wszelkiej dzia­
łalności wymierzonej przeciwko 
Gwatemali. Rada Bezpieczeń­
stwa — oświadczył Arriola — 
powinna wysłać komisję, która 
by na miejscu zbadała sytuację 
i sprawdziła, czy oddziały in­
wazyjne zaprzestały działań 
wojennych.

Przedstawiciele Brazylii i Ko­
lumbii zgłosili wspólny projekt 
rezolucji, w którym proponują 
przekazanie sprawy Gwatemali 
do rozpatrzenia „Organizacji 
Panam erykańskiej“.

Jak  twierdzą w kołach ONZ, 
projekt rezolucji brazylijsko- 
kolumbijskiej został opracowa­
ny przez Departam ent S tanu 
USA.

Przedstawiciel Francji po­
parł projekt rezolucji Kolumbii i 
Brazylii oraz zaproponował po­
prawkę, która przewiduje, że 
Rada Bezpieczeństwa wezwie do 
natychmiastowego zaprzestania 
wszelkich działań wojennych w 
Gwatemali oraz zaapeluje do 
wszystkich członków ONZ, aby 
nie udzielali pomocy akcji mo­
gącej przedłużyć rozlew krwi.

Delegaci USA, Anglii, Turcji, 
Nowej Zelandii, Brazylii i Ko­
lumbii oraz obecni na posiedze­
niu delegaci Hondurasu i Nika­
ragui wypowiedzieli się na rzecz 
projektu brazylijsko-kolumbij 
skiego. Przedstawiciel USA 
Lodge twierdził, że nie istnieje 
rzekomo żadna agresja zbrojna 
przeciwko Gwatemali i dlatego 
wniosek zgłoszony przez Gwate­
malę powinien być — jego zda­
niem — rozpatrzony przez „Or­
ganizację Panam erykańską“, a 
nie przez Radę Bezpieczeństwa. 
Wbrew oczywistym faktom Lod­
ge utrzymywał, iż USA nie m a­
ją jakoby nic wspólnego z wy­
darzeniami w Gwatemali.

Z kolei zabrai ponownie głos 
Eduardo Arriola, który wypo­
wiedział się przeciwko projekto­
wi brazyilijsko-kolumbijskiemu. 
Między Gwatem alą a państwa­
mi , sąsiadującymi z nią — po­
wiedział on — nie m a żadnego 
sporu, Autorzy projektu brazy-

Posiedzenie Rady Bezpieczeństwa w sprawie Gwatemali

lijsko-kolumbijskiego budują 
swą rezolucję, wychodząc z za­
łożenia, iż chodzi tu rzekomo o 
jakiś spór. Chodzi natom iast o 
agresję przeciwko Gwatemali, o 
wtargnięcie obcych oddziałów 
zbrojnych na terytorium  Gwate­
mali, i dlatego nie „Organizacja 
Panam erykańska“, lecz Rada 
Bezpieczeństwa powinna bez­
pośrednio i niezwłocznie pod­
jąć kroki, aby położyć kres tej 
zbrojnej agresji. Przedstawiciel 
Gwatemali poparł poprawkę de­
legata francuskiego.

Przedstawiciel ZSRR S. Ca-
rapkin wystąpił przeciwko pro­
jektowi rezolucji brazylijsko-ko- 
lumbijskiej. Jak wynika z depe­
szy min. spraw zagranicz­
nych Gwatemali — oświad­
czył Carapkin — G watem a­
la uległa zbrojnej napa­
ści z lądu, z morza i z po­
wietrza. Stoimy w obliczu zu­
pełnie wyraźnej agresji. Dlate­
go obowiązkiem Rady Bezpie­
czeństwa jest podjęcie natych­
miastowych kroków w celu po­
łożenia kresu agresji i Rada 
Bezpieczeństwa nie może u- 
chylać się od tej odpowiedzial­
ności. Żaden inny organ nie 
może zastąpić Rady Bezpie­
czeństwa w tej sprawie.

Carapkin zwrócił uwagę na 
oświadczenie D epartam entu 
Stanu USA z 19 bm., ‘dotyczące 
sytuacji w Gwatemali. Oświad­
czenie to wskazywało na moż­
liwość akcji przeciwko Gwa­
tem ali ze strony państw  nale­
żących do „Organizacji P ana­
m erykańskiej“. Wobec takich 
okoliczności — powiedział Ca­
rapkin  — przekazywanie skar­
gi Gwatemali „Organizacji 
Panam erykańskiej“ oznaczało­
by popieranie agresji przeciw­
ko Gwatemali. Należy pam ię­
tać — kontynuował przedsta­
wiciel ZSRR — że jeżeli Rada 
Bezpieczeństwa nie podejmie 
kroków, aby położyć kres agre­
sji wobec małego k ra ju  — 
członka ONZ — w konsekwen­
cji USA uzyskają tym  samym 
aprobatę od ONZ dla swej a- 
gresvwnej polityki.* Znaczy to, 
że dzisiaj Gwatemala, jutro 
Costarica, a pojutrze Hondu­
ras i N ikaragua, które obec­
nie zamieszane są w  agresję 
przeciwko Gwatemali, spotka 
ten sam los.

Delegacja ZSRR — oświad­
czył Carapkin — uważa, że Ra­
da Bezpieczeństwa powinna 

| niezwłocznie podjąć kroki w 
i celu przerwania agresji prze­
ciwko Gwatemali. Próby dele- 

¡gatów Brazylii i Kolumbii udzie­
lenia pierwszeństwa w  te j spra­

wie nie Radzie Bezpieczeństwa, 
lecz „Organizacji Panam erykań­
skiej“ — są całkowicie bezpod­
stawne. Rada Bezpieczeństwa, 
działając w duchu K arty NZ, 
powinna położyć kres agresji 
przeciwko Gwatem ali i nie u- 
chylać się od rozwiązania tego 
problemu.

Po przemówieniu Carapkina 
zabrał głos przedstawiciel USA 
Lodge, który tracąc panowanie 
nad sobą, zażądał, aby Związek 
Radziecki „trzymał się z daleka“ 
od półkuli zachodniej.

Przedstawiciel ZSRR Carap­
kin odpowiadając na tę napaść 
Lodge‘a wskazał, że bez wzglę­
du na to, gdzie dokonano agre­
sji — na półkuli zachodniej, czy 
wschodniej — agresja jest agre­
sją i należy jej położyć kres. 
Życzenie przedstawiciela USA, 
aby Rada Bezpieczeństwa nie 
zajmowała się spraw ą agresji,

gdy ma ona miejsce na półkuli 
zachodniej, świadczy, iż USA 
chciałyby wyeliminować Radę 
Bezpieczeństwa przy rozpatry­
waniu zagadnień agresji prze­
ciwko krajom  Ameryki Łaciń­
skiej.

W dalszym ciągu posiedzenia 
odbyło się głosowanie nad pro­
jektem rezolucji brazylijsko-ko- 
lumbijskiej z poprawką zgłoszo­
ną przez delegację francuską. 
Przedstawiciel ZSRR głosował 
przeciwko projektowi brazylij- 
sko-kolumbijskiemu z poprawką 
delegacji francuskiej i w  związ­
ku z tym  projekt ten  został od­
rzucony.

Po głosowaniu przedstawiciel 
Francji Hoppenot zgłosił nastę­
pujący pro jek t rezolucji:

Rada Bezpieczeństwa wzywa 
do natychmiastowego położenia 
kresu wszelkiej akcji mogącej

doprowadzić do rozlewu krw i w  
Gwatemali i wzywa wszystkich 
członków ONZ, aby powstrzy­
m ali się, zgodnie z duchem Kar­
ty, od udzielania pomocy tego 
rodzaju akcji.

Powyższy projekt rezolucji zo­
stał uchwalony jednomyślnie 
przez Radę Bezpieczeństwa.

Przedstawiciel Gwatemali wy­
raził nadzieję, że uchwalona 
przez Radę rezolucja może do­
prowadzić do położenia kresu 
agresji pod warunkiem, że rezo­
lucja zostanie w należyty spo­
sób wykonana.

Dyskusja trw ała 5 godzin. Pu­
bliczność, k tóra zajęła wszystkie 
miejsca w sali posiedzeń, z apro­
batą przyjm owała oświadczenia 
przedstawicieli Gwatemali i 
ZSRR, domagające się, aby Rada 
Bezpieczeństwa podjęła kroki 
w celu położenia kresu agresji. 
Jeden z obecnych wstał i  
wzniósł okrzyk: „Przerwijcie a- 
gresję przeciwko Gwatemali! U- 
ratu jcie  dzieci Gwatemali!“

W y d a r z e n i a  w G w a t e m a l i
Rząd panuje nad sytuacją w kraju

(f) NOWY JORK (PAP). — 
Jak  donosi agencja AP, przed­
stawiciel Gwatemali w ONZ 
Eduardo Castillo Arriola zde­
mentował oficjalnie wiadomości 
na tem at rzekomych w alk w 
stolicy Gwatemali, zaznaczając, 
że jedynie w  pobliżu granicy 
Hondurasu*w okolicach miejsco­
wości Gualan odbywają się po­
tyczki. Castillo Arriola zdemen­
tow ał również kolportowaną 
przez niektóre am erykańskie 
rozgłośnie radiowe wiadomość o 
zdradzie dowódcy naczelnego ar­
mii gwatemalskiej Carlosa Dia- 
za, podkreślając, że pełni on na­
dal swe funkcje. W związku z in­
formacjami o rzekomej nowej 
inwazji w Gwatemali ze strony 
Salvadoru, przedstawiciel Gwa­
tem ali oświadczył, iż państwo 
Salvador zamknęło granice z 
Gwatemalą i  przestrzega neu­
tralności.

Agencja AP, powołując się na 
źródła związane z wojskami in­
terwencyjnymi, donosi o zbom­
bardowaniu m iasta Coban.

(f) NOWY JORK (PAP). Jak  
donoszą z Gwatemali, prezydent 
Arbenz ogłosił w  całym kraju 
stan wyjątkowy. Przedtem  Ar- 
bónz zwrócił się przez radio do 
wszystkich prywatnych właści­
cieli samochodów, aby przekaza­
li je rządowi dla przewożenia 
wojsk.

Sekretarz gen. Powszechnej 
Konfederacji Pracy Gwatemali 
Victor Manuel Gutierrez prze­

m awiając przez radio ponownie 
zadeklarował swe poparcie dla 
prezydenta Arbenza oraz w ska­
zał, że robotnicy gotowi są od­
dać życie w obronie dem okra­
cji.

Sekretarz gen. Krajowej Kon­
federacji Chłopskiej Florez w
przemówieniu radiowym  stw ier­
dził, iż „wszystkie organizacje 
robotników rolnych w kraju  
przekazały listy swych członków 
do dyspozycji arm ii narodow ej“ 
oraz „współpracują z gw ardią o- 
byw atelską w  ujaw nianiu  broni 
i sprzętu wojskowego“, które 
zrzucają samoloty interwentów.

W wywiadzie udzielonym 
przedstawicielom prasy charge 
d 'affaires Gwatem ali w USA 
Chocano oświadczył, iż broń, ja­
ką USA przesyłały do Hondu­
rasu i N ikaragui, „wykorzysty­
w ana jest przez siły agresji, 
k tóre w targnęły do Gwatem ali“.

Chocano podkreślił, iż rząd 
Gwatemali „zdecydowanie od­
rzuca“ inform acje nadchodzące 
7. H ondurasu, że interwenci po­
suw ają się w głąb k raju  nie na­
potykając oporu. Armia gwate­
m alska pozwoliła interwentom  
posunąć się naprzód o kilka mil 
od granicy z Hondurasem, po­
nieważ chciała uniknąć starcia 
z siłam i zbrojnymi Hondurasu. 
Siły interwentów  — dodał Cho­
cano — zamierzały wciągnąć 
naszą arm ię do w alki bezpo­
średnio n a  granicy, aby uspra-

wiedliwić rozpoczęcie interw en­
cji.

W dalszym ciągu Chocano o- 
świadczył, iż otrzym ał oficjal­
ną wiadomość od gwatemal­
skiego m inisterstwa spraw  za­
granicznych o przymusowym 
lądowaniu w Meksyku samolo­
tu, w którym  znajdowało się 
dwóch lotników amerykańskich. 
Samolot ten został zatrzymany 
przez władze meksykańskie.

Charge d 'affaires Gwatemali 
został poinformowany, iż dwa 
porty gwatemalskie — Puerto- 
Barrios i San-Jose znajdują się 
w rękach rządu, a nie pod kon­
trolą agresora.

Gwatemalski korespondent 
dziennika „New York Times“ 
pisze, że am basador USA w 
Gwatemali zwrócił się do rzą­
du gwatemalskiego z prośbą o 
zezwolenie Amerykanom na 
wyjazd z Gwatemali drogą lą­
dową. Min. spraw  zagranicz­
nych Toriello odpowiedział, że 
drogi patrolowane są  przez u - 
zbrojonych robotników rolnych 
i że nie można zapewnić bez­
pieczeństwa Amerykanom. We­
dług korespondenta, w Gwate­
m ali znajduje się obecnie oko­
ło 1.200 obywateli am erykań­
skich. „Obserwatorzy dyplom a­
tyczni —  stwierdza korespon­
dent — uważają zgodnie, że.., 
USA zostaną oskarżone przez 
całą Amerykę Łacińską“»
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Zjednoczyć masy pracujące Europy 
do walki o pokój i podniesienie stopy życiowej
P r z e m ó w i e n i e  L. S a i l ł a n t a  n a  k o n f e r e n c j i  e u r o p e j s k i c h  z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h

(f) BERLIN (PAP). 20 bm. na konferencji europejskich związ- [ ingerencja mająca na celu zapo- 
ków zawodowych sekretarz gen. Światowej Federacji Zw. Zaw. i bieżenie zmianie wewnętrznego 
Louis Saillant wygłosił referat: „Rola i zadania związków za- ' ustroju 
wodowych w walce o pokojowe stosunki między wszystkimi î stwa

jakiegokolwiek pań- 
lub inspirowanie takiej

k ra jam i Europy, o istotne gw arancje  bezpieczeństw a, o pokój zfniany Natomiast układ pary- 
1 podniesienie stopy życiowej m as pracujących", w którym  p o -5 skl P ^ w .d u ją c y  utworzenie
wiedział m. in.: ' | „europejskiej rvspólnoty obron- 

! nej" umożliwia zbrojną ingeren- 
Z wojskowego punktu widzę- c-ię w wewnętrzne sprawy po-

w zakończeniu 
kretariat SFZZ pr

Czwarte spotkanie delegacji 
Chin i USA .

(f) GENEWA (PAP). 21 bm. 
odbyto się czwarte spotkań w

i między ambasadorem USA w 
j Czechosłowacji -— Johnsonem a i 
j przedstawicielem delegacji Chin ! 
| Ludowych w sprawie obywateli ]

NA MIĘDZYNARODOWYM SPOTKANIU ARCHITEKTÓW

Poslęp architektury możliwy jest tylko  
w czasie pokoju

Przemówienie architekta brytyjskiego Douglasa Baileya

Jedną z głównych przyczyn _  __________ ,... ........ ..... „
panującego w Europie glębo- nia polityka „zjednoczenia Eu- i szczególnych^ państw wchodzą- 
kiego zaniepokojenia jest rem i-¡ropy“, znajduje swój wyraz w Ic-vch w skład „wspólnoty“.
litaryzacja odwetowych, nazi- wyścigu zbrojeń, co z kolei o- Układ paryski — to narzędzie 
stowskich Niemiec zachodnich, znacza wzrost wydatków na ce- . panowania jednego państwa nad

! ie wojskowe.
W Europie zachodniej nie

Masy pracujące i liczne orga­
nizacje związkowe wierne spra-

innymi państwami.
c) Równość państw . Zbiorowe 

bezpieczeństwo powinnowie solidarności międzynarodo- ustannie wzrasta bezrobocie. bezpieczeństwo powinno byc j Wschodem, o pokoi-
wej. przeciwstawiają się ener- Kontynuowanie polityki tzw. zorganizowane w taki sp o so b .;^  _t........ ....... ’

I aby uczestnicy
cji zwrócili się do mas pr 

cujących Europy z apelem 
wzywającym do natychmiasto­
wego podjęcia wszelkich kro­
ków w celu zjednoczenia mas 
pracujących w aktywnej® walce 
przeciwk 
nocie 
military
bezpieczeństwo zbiorowe w E- j cie problemu Amerykanów 
uropie, o szeroką wymianę han- j zostających w Chinach 

bvć ■ między Zachodem i

wrót do ojczyzny.
Przedstawiciel USA 

czyi, że sprawa studentów chińi • i ttOa • a i .. . j *-,v— ,J J s- ¿żUż. v łj W j llUbLlft k
f i l  ną czy negatywną działalność zbrojenia.

. ,. I czny pokazało, że forma miast pisać m. in. ograniczeniom eko-j elewacji, 
oswiad- j nie jest niezmienna, ale że mo- j nomicznym. do których

becnej badana i że część z nich 
ma uzyskać prawo do repatria-

Przedstawiciel delegacji chiń- " y przez Abercombiego.

z pew- ! Widzimy i cieszymy się z 
że być zmieniana przez pozytyw j nością przyczyniły się obecne odradzającej się sztuki tworze-

, ..................  i j nia zespołów, postępującej na
j ludzką. Możliwości zmiany : Chciałbym opisać krótko i tyl- ; szeroką skalę w odbudowie

' ■ ' ”  adnieniem nie
ńduaina budowa, 

dzielnica — 
właściwie cale miasto. P lan 

W Warszawie, gdzie ziemia ' Warszawy oparty jest nie tylko 
| jest własnością publiczną, wi- ! ua potrzebach technicznych, ale

aby żadne z państw nie m ia ło 1 9  aby uczestnicy konferencji j jest w toku i że po uzyskaniu i czasów wojny wyrażały się w | radykalnie, cały olbrzymi plan ! Ktorym. . 
będącej źródłem podziału Ń ie-: zachodniej może grozić zlikwi- możności narzucenia swej woli | *  wezwali masy pracujące E -| odpowiednich informacji p rzeka-| postępie budownictwa terenów, i odbudowy i rozwoju realizuje i ™gicznie agresywnej polityce,, „jednoczenia“ krajów Europy

skiej stwierdził, że soraw a ta i Dotychczasowe osiągnięcia od ! dzimy, jak miasto zmienia się i -®st jednolitym projektem,¡ocł ... łrti.i, i — ----- 1— ... I ----- i ......... .................... . . .. . . ’ ¡którym uwaga zwrócona jest
iększe efekty, jak np.

mieć, politvce. która burzy so li- . dowaniem niektórych gałęzi! innym, w danej chwili stab-juropy  i całego świata do w yta- 
darność europejską i stwarza z i przemysłu. W wyniku końku- szym państwom, które p o d p isa - | zema ządan natychmiastowego 
ograniczonej liczby krajów o- rencji ze strony przemysłu za- ły układ_o bezpieczeństwie zbio- j p rzerw ania^f°fw iadczen z bro- 
krojoną Europę, której ośrodek chodnio 
dyspozv
USA. , „ ------  -..... L, „_____ - - , . . . , .

woim robotnikom, ucierpi po- i obcych baz wojennych, podpo-; powinien byc skierowany row 
PolitjTra zwolenników „zjedno 1 ważnie wiele gałęzi przemysłu i rządkowywanie armii narodo- jnież do am erykańskich mas

że je Johnsonowi.

^ Cj w>uuu<rn •______  niemieckiego, lepiej j rowym.. Tak np. niedopuszczalne ] nią atomową i wodorową oraz
^fwzyc^jny^^zńajduje' s lę ^ w  wyposażonego i lepiej zorgani- jest rozmieszczenie w takim  kra- j zakazu tej broni, która zagra- P‘ 
;s a  J l zowanego i którv mniej płaci Ju obcych wojsk i budowa I ża istnieniu ludzkości. Apel ten j

tmrarn rnkotnil/nm ; nhovr-h ha7 wnipnnvf’n nnrlnn- ■ oowinien bvć skierowany rów- I 5,1

j zrujnowanych wojną, w szcze- | się przed naszymi oczyma. Jest |
Jak wynika z komunikatu o-igólności: Coventry, Bristolu, [ to plan treściwy i ambitny, 

głoszonego przez tutejszą delega- J Plymouth itd. Najbardziej w i-I . . . .
cję USA. nie zgodziła się ona na ■ doczne rezultaty zostały osiąg-i Widzimy również ze w War-

......................-  -n | niete w dziedzinle budownictwa j szawie architektura jest trakto- j Widzimy wreszcie i pra
i- I mieszkaniowe«© szkół i prze-I wana Jak? sztuka społeczna, ] wszystkim, że architekci i p

propozycje przedstawiciela Chin 
Ludowych, by obie strony ogło- I

na rozwiązanie skarpy i brze­
gów Wisły, na podkreślenie 
środka i peryferii miasta wyso­
kimi gmachami itd.

zede 
pro-

czenia Europy“ przejawia s ię 1 francuskiego, włoskiego i bel- 
nie tylko w tworzeniu „europej- gijskiego. Nie ulega wątpliwo- 
skiej 
także 
not
węgla i stali“ i inne.

wych obcym sztabom, 
d) Rokowania. Każde państwo

pracujących. ab.v zobowiązać 
je do całkowitego spełnienia

iej wspólnoty obronnej", lecz sci, ze utworzenie „europejskiej podpiSujące układ o bezpie- • wa?n.ej ri 
kże w tworzeniu takich współ- wspólnoty obronnej“ doprowa- czeństwie zbiorowym powinno, i w. teJ wal 
t. jak „europejska wspólnota j Gziłoby ao obniżenia stopy zy- j w wypadku sporu z innvm sygna- ! mu bronl

stawicielami USA i Chin
! ważnej roli przypadającej im | gV)¿ ^ n Zaznaczając dalej, ze

ryśariuflrn s t c c n w a .  . . •

| siły wspólny komunikat w sp ra- | mystu. Należy’ jednak stwier- ktx>ra mi>że głęboko wpływać j jektanci wykonują swoje zada- 
: wach będących przedmiotem j dzjć, że te osiągnięcia nie do- na nasze życ'e- stać się przed- | nia z całkowitym optymizmem i 
obecnych rozmów między przed- : równują planom robionym pod- miptem najżywszego zaintere- i zaufaniem. Olbrzymie są zada- 

Ludo- i C2as wojny. \ suwania i krytyki publicznej. \ nia postawione na rok 1955. 1985

walce przeciwko stosowa- 
padku sporu z innym sygna- “ lu u£on’ atomowej, 

tariuszem układu, zobowiązać zorganizowanie przy szero- 
j niocfncrtiir"«!, „n,, ... l kim udziale miedzvn

iym zadaniem jest w tej ,
wojny.

Miasta nie były odbudowywa-
| Muszę przyznać, że przejęliśmy | i 1975. Zadania t e . zostaną wy- 
‘ się tym duchem, choć krytyku- ! konane. jeśli pokój będzie za-

! ciowej mas pracujących.
Istotną gwarancją pokoju w , się do niestosowania siły w ce

o Vn ^ ^ Ẑ ienag<? X da3 j ^ r0pie 'ies> ™ ^ an,zowame lu rozltrzygnięcia ¡poru pouiyKa ra ma na ceiu pou--zbiorowego bezpieczeństwa wszy- 13Woją korzyść. Zbiorowe bez- ! panii mających na celu uświa 
porządkowanie ekonomiki euro- : stkich krajów Europy, niezafleż- 1 pieczeństwo wymaga, aby roz- i  domienie masom pracującym

chwili wymiana informacji o po- j ne na wielką skalę. Budowmic- | jemy budynki i projekty, z któ- \ chowany. Jest to również pierw-
stępach dochodzeń prowadzo- | *w° było nierównomierne, po- | rym i spotykamy się każdego ; szym warunkiem dalszego po-

. nych przez obie strony i o pod- : me waż bardzo mało zrobiono w dnia w Warszawie. Jeżeli cho- i stępu planowania i budoww wr
kim udziale międzynarodo- j jętych już krokach, przedstawi- j dziedzinie służby zdrowia, bu- I dzi o mnie, skrytykowałem w ! Anglii.

na wego ruchu związkowego kam- ; ciei USA zaproponował powie- 
’.............* rżenie tego zadania oficerom

. . .  . . -  .  - ----------------  : w , a i a K a .  a  \ jy  i k j i .~  i -----------—  — --------------  „  ------ a  -i - -  - - ■ - . S Z ta b O W ^ y  n l .
pejskiej finansistom i przemy- nie od ich ustroju społecznego, ;strzygan,ie sporów odbywało się ¡jak wielką groźbą dla bezpie-! Przedstawiciel delegacji Chm

n<!A r n i .  hez nannwant» —  ------metodą pokojową, drogą roko- i czeństwa narodów Europy ¡¡Ludow ych
wań.

słowcom USA, stworzenie pod- bez panowania takiego czy inne- 
stawy gospodarczej dla realiza- go kraju.
cji agresywnych planów'. Ta p o - ; Tego rodzaju system uniemoż- 
lityka „zjednoczenia E u ro p y  Uwiłby każdą agresję ze strony
jest szkodliwa dla najżywotniej- militaryzmu niemieckiego. Zor- rozaro|enJe‘ OrgamzaL.ia 
szych interesów mas pracują- ganizowajie w ten sposób zbio- ^  '
cych. I rowe bezpieczeństwa opiera się

W ostatnich latach w Euro- 118 nast<?Pu iących zasadach: 
pie zach. znacznie
datki. W okresie od 1901 ao laoa i '*“7 ucspicucusiw u i 7hinmwp hpjnipprciistHm i
roku bezpośrednie podatki w e i mogło być zrealizowane. Powin' rCoyz b ™ ° 7  n i X erwalne 
Franrii « m d »  m-nr- i no się ono opierać na wsDÓlnra- rozDI°',en‘a są nierozerwalne.

wyraził zgodę na
całego śwuata jest rem ilitaryza-[m ianow anie w tym celu oficerów

, , , . , . jeja Niemiec zach. i polityka po- i sztabowych,
e) Stopniowe i kontrolowane [ d z i a ) u  E uropy  i

Warszawa lo miasto pewne swej przyszłości
Przemówienie Przewodniczącego Międzynarodowej Unii 

Architektów J. Tschumi

ujcmc. v_u gctiiiz-dc 'd ZblO- : _ , ,
rowego bezpieczeństwa powin- Ą  wykorzystanie

, , „ r m n z liw f isp i wna stworzyć atmosferę zaufa­
nia

wszystkich ! 
możliwości w celu zorgani- j

Jako Przewodniczący Między- uczuciom, które nas wiążą, dzię- [ siłki Waszego kraju, 
arodowej Unii Architektów j ki zewnętrznej szacie, którą | stęp i osiągnięcia w

Jestem  przekonany, że te ¡
Nowe naruszenie przez j s t w i e r d z a  in- in. Jean Tschumi przybiera nasz pobyt tutaj.

» si,w \j i  *v.\_ atuiusŁcic tduia- . . , . . .. i ,• „  _ ; Jesten
a i doprowadzić do znacznej zowanla ^  najszerszej współ- USA rn 7 .e |IłlU  W K o re i  

n .atacn w auro-i . . . redukcji zbrojeń państw kol Pracy organizacji związkowych \ '
tczn.e wzrosły po- | »> niepodzielny. rzystających z wzajemnej porno- 1° r<?znychi orientacjach i w roz-
sie od 1951 do 1953 i Aby. zbiorowe bezpieczeństwo ; „ ' i i nycl» krajach w walce o chleb,

jego po- 
dziedzinie 

społecznej i kulturalnej. 
Warszawa, to ■ żywy przykład_ _. , Polska jest wielkim krajem,

I kontakty, wspólne rozważania, | który przez swą historię, przez \ odrodzenia miasta, które pewne 
if\ pftct-nt , , . wymiana myśli i poglądów p o - ! swe śmiałe doświadczenia, swe jest swej świetnej przyszłości.
.™_°E „ IN . (P,APL Jak  donosi i oam  nie tylko w lepszym i naturalne piękno, oryginalność

Francji wzrosły o 43 proc., po 
datki pośrednie — o 37 proc.;!

się ono opierać na współpra- 
¡ cy wszystkich bez wyjątku ;

i pokój i o wolność;
I agencja Nowych Chin, strona 

am erykańska powiadomiła Ko

Polityka zbiorowego bez- -  podjęcie wszelkich kroków ! misję Nadzorczą Państw  Neu- j pożytecznie na naszych przy- I rolę cywilizacyjną 
w zmierzających do rozszerzę- ; tralnych w Korei, ze am ery- szłych osiągnięciach. Je st ona wielkim

wegii bezpośrednie podatki — społecznych.
o 17 proc, pośrednie — o 41; 
Anglii bezpośrednie podatki

b) Nieingerowanie w wewnę- społecznych.
; zaspokojenie palących potrzeb

A rchitektura jest najbardziej 
poznaniu się wzajemnym, ale swej sztuki staje w rzędzie na- wyrazistym dowodem kultury 
odbiją się także szczęśliwie i , rodów spełniających ogromną narodu. ” Odbudowa Warszawy,

I odbudowanie jej wszystkich 
. . . , . krajem  | wartości kulturalnych, dzieł
ile zwiedzenie takiego k ra -i dzięki męstwu swego narodu, sztuki, świadczą niezbicie o 
ak Wasz pokrzepia wido- j Młode pokolenie wychowało się i wielkiej cywilizacji jej dziejów, 

odbudowy, pokrzepia ! wśród najcięższych doświadczeń i c -— ----------Ł. ------- . , .*• ” i------  , — „ „ „ u  u a ju ę ijŁ ju i uusw iauacii Szeroki, rozmach Waszych
dzy ludźmi pracy rożnych kra- « o w e  , a meldunki dotyczące przez to, ze jest zbiorow ą' wy- i jest ono świadome swej za-i planów budowy pozwala spo- 
jow i umocnienia międzynaro- Przywozu tych samolotow do ; cieczką znających się na rzeczy | szczytnej misji, k tórą wypełnia dziewać się jak największegorłnurpi cnliflarnncri Ultsctr rnhnt. iA-OrGi LllG r)T’7.Pnst?lXX7'łfł HP lrr*l +r\ 7 f. -r ̂  -r  ̂ --*.__i.---------  i , , _tćzne sprawy innych krajów, j Aby nie dopuścić do nowej i dowej solidarności klasy robot- I Korei nie będą przedstawiane | kolegów, 

o 2/ proc., pośrednie o 16 proc. Niedopuszczalna jest wszelka i wojny światowej — powiedział iniczej. " Komisji i jej grupom inspek- pokrzepi jeszcze bardziej j z entuzjazmem. ! rozkwitu całego Waszego dzie-

Przeciw zorganizowanej przez USA napaści na Gwatemalę
(f) WIEDEŃ (PAP). 21 bm. 

sekretariat SFZZ przekazał do | 
opublikowania w prasie oświad­
czenie w sprawie Gwatemali.

cyjnym.
| W ten sposób strona amery- 
| kańska usiłuje uniknąć kontro- 
t li Komisji oraz zwiększyć wbrew 
i postanowieniom układu rozej- 
| mowego potencjał swych sił Iot-

i pokrzepia ono dzięki głębokim j Znane nam są niezwykłe wy- 1 ła.

[Nie pozwolimy burz>ć naszej pracy
Przemówienie Naczelnego Architekta Warszawy J. Sigalina

Jesteśm y na wielkim

Apel Światowej Federacji Związków Zawodowych
Jankesów!“, ,,Niech żyje suwe- n^czych w Korei południowej, budowy, jakim

Oświadczenie stwierdza, że , kacyjnej akcji wobec Gwatema- - nawołuje masy pracujące Uru-

renność narodowa!“, „Solidar­
ność i bezgraniczne poparcie 
dla narodu i rządu Gwatemali!“. 

Szeroki ruch protestacyjny
wojska najemne, działające w li i przesyłał im broń w wiel- gwaju do wystąpienia w obro- j Przeciwko agresji rozwiną! się 
myśl planu opracowanego przez kich ilościach, stwarzając tym nie bratniego narodu gwatemal- ' również w Brazylii Chile i in '
koła rządzące USA i zaopatrzo- samym ognisko wojny w Ame- skiego. Artykuł kończy się ha- i nych krajach Ameryki Laeiń- 
ne w sprzęt wojskowy i sam o-i ryce Środkowej. W zakończeniu ! słami „Śmierć imperializmowi i skiej. 
loty przez USA. wtargnęły na ; oświadczenie stwierdza:

yielkim placu (cji, jeszcze śmielsza mechaniza- ; kompozycji architektonicznej
jest Warszawa jeja robót, nowe propozycje kon-j jest dla” nas sprawa wykańcza-

} Dolska. Wasze świeże, nowe. [ strukcyjne i instalacyjne, urno- i nia elewacji domów (obok po-
ijtfipłnatnclfo Armia I nr! mu a £|ine może naw et od naszego żliwiające osiągnięcie przewagi ; stępującej już powoli naprzód
TficiiiaiifoKd Armia LlłUGWa spojrzenie ułatwi nam lepiej | montażu domów nad ich budo-I sprawy wykańczania wnętrz

zajęła walny punkt —  —------------ ~ . . .
strategiczny

(f) PEKIN (PAP). Wietnam

dojrzeć błędy. Mówcie nam o 
j nich po przyjacielsku, a więc o-

wamem. 
To jest sprawa ilości,

blokowych i osiedlowych 
ale I zieleni, uliczek, ścieżek, fontann,

twarcie i serdecznie. Liczymy j chodzi przecież o równoczesny i basenów itp.).i V.ńrrl7n no WI op-za ...-...„„i !.. i /... : _i  i i z-. iI bardzo na Wasze, przyjaciele, \ wzrost jakości, aby te Sądzę, że zgodzicie się ze

terytorium Gwatemali zagraża- .W yrażając uczucia mas pra 
jąc tym samym niepodległości, ] cujących całego świata SFZZ 
zdobyczom socjalnym i ekono- dek

A oto

micznym oraz swobodom de 
mokratycznym narodu 
mais kiego.

gwate- : temali, walczących o swą ni
podległość i przesyła im oraz j

Przyczyną tej agresji jest ; ich organizacjom związkowym 
walka, którą od kilku lat toczą i i chłopskim gorące braterskie 
masy pracujące i naród Gwa- ‘ pozdrowienia, 
temali przeciwko nieludzkiemu 
wyzyskowi i rabunkowi ze stro- , masy pracujące Gwatemali wo-

„United Fruit Co." finansowało napaść
lącycri caiego swiaia m m  (f) NOWY JORK (PAP), - ¡ c a l  im żołd oraz nabywał broń ! bl” ' Z?ję!y ,ważny I naszych trosk. Naiwiększ
klaruje głęboką sympatię dla Dziennik argentyński „Democra- i umundurowanie akcie aere- : vyZ8lęde^  strategicznym , nich -  dach nad głową dla
is pracujących i narodu G w a -jciau opublikował oświadczenie ! sywną przeciwko Gwatemali : _ miasto dzk Po okresie odbudowy,

I b. prezydenta Gwatemali, obec- J 
i nie ambasadora nadzwyczajne- !
¡go Gwatemali w krajach Ame- i waio towarzystwo „United Fruit Iłami ludowymi do miasta Dr?v- r ' " “1' “ * *
ryk ' P° ludniOWeb Juana Company“ Dostawy broni pod- ¡byli S t e w & T  M u

jęły się USA. Pomocy wojsko

ska Agencja Prasowa Dodaie i “ wa8i. z , Naszych płynące do- ; mieszkania były coraz to w y-i mną, że nie ułatw ia nam  pra- 
j że oddziały Wietnamskiej Armii I SW»a ____ u i ?°dr!ie?s?e’ jaśniejsze, prze- | cy i nie czyni życia pogodniej-

niektóre z głównych : stronniejsze. S tarania nasze idą ! szym świadomość,
w tym kierunku.

ze w czasie
I gdy w naszych pracowniach

Staram y się, aby równocze- j twórczych, pochyleni nad rajz- 
śnie z mieszkaniami budować , bretam i rysujem y projekty do-

ny wielkiego trustu amerykań-

. , . , . |  Arevalo, przekazane przezeń
SFZZ wyraża przekonanie, iz jdziennikowi chilijskiemu „El

Siglo“.
Arevalo oświadczył;| bec zbrojnej agresji jeszcze ści 

skiego „United Fruit Company“, i ślej zespolą swe szeregi i um oc-. poinformow 
Rząd USA — głosi dalej de- | nią sojusz z chłopami i całym 

klaracja — wywarł jawną pre- 1 naroc
sję na rządy Ameryki Laciń- zacje związkowe i masy pracu- Gwatemali) 
skiej, domagając się od nich jące całego świata, a zwłaszcza

„Mogę
ać, żę płk. Castillo 

, • , Armas (dowódca band, które do-na rodem. SFZZ wzywa organ i- kona!y interwencji przeciwko

wojskowo — administracyjnego
wej udzielił również prezydent i prowincji Fu To.
Nikaragui A. Somosa. Inwa Francuzi wysłali z południo-

otrzymywał mie- j wicielem firmy „United Fruit 
sięcznie 150 tys. dolarów, za któ- ! Company“ na terytorium  Hon-

zja była przygotowana na tery- wego Patet Lao 7 pułk zmoto- 
torium Hondurasu. Obecny pre- ryzowany korpusu ekspedycyj- 
zydent Hondurasu był przez i nego dla osłony odwrotu od- 
u !e e ^  adwokatem i przedsta- działów francuskich cofającychtrri r% I fiu m u  r,'--- . . __  ̂ u

poparcia amerykańskiego planu j organizacje związkowe Amery- 
przemocy przeciwko narodowi j ki Łacińskiej, do zorganizowa- 
Gwatemali.^ Jednocześnie rząd i nia poparcia dla mas pracują- 
USA skłaniał niektóre z tych j cych i narodu Gwatemali w ich
rządów — całkowicie podpo- słusznej walce przeciwko agre- _______ ____  ___
rządkowanych trustowi „United j sji imperialistycznej, w obronie cuska komentuje z ożywieniem j Waszyngtonu.. 
Fruit Company" — do prowo- i niepodległości".

się spod Viettri.
re werbował żołnierzy, wypła- I durasu".

W Ameryce Łacińskiej nikt nie dal się oszukać
(f) PARYŻ (PAP). Prasa fran- | większym obniżeniem prestiżu

i zbrodniczą agresję przeciwko 
Gwatemali. Jest rzeczą zna­
mienną, że ani jeden z proame- 
rykańskich dzienników pary­
skich nie ośmielił się zamieścić 
komentarza w obronie USA.

„Monde" opublikował artykuł 
swego korespondenta z Panamy, 
który stwierdza między innymi.

Protesty w krajach Ameryki Łacińskiej
(f) NOWY JORK (PAP). Sze- ; zwyczajnym napiętnował agre- 

rokii koła społeczeństwa w A -¡sję przeciwko Gwatemali. Ko- 
meryce Łacińskiej z gniewem iJm ite t Wykonawczy wezwał 
oburzeniem piętnują napaść j  klasę robotniczą i naród urug- 
zbrojną na Gwatemalę. Przed- I v/ajski do wyrażania solidarno-
stawiciele różnych warstw  lud- ; ści z narodem gwatemalskim. . . . __
ności domagają się natychmia- Urugwajska klasa robotnicza że samoloty, okręty wojenne, 
stowego zaprzestania rozlewu ; w różnych formach wyraża swe ; broń i am unicja dostarczone zo- 
krwi w bratniej republice. ¡oburzenie wobec zhrojnej na- stały tzw. „armii wyzwolenia“, 

Organizacja „W obronie Gwa- paśd  na Gwatemalę. Manifestu- która dokonała inwazji Gwate- 
temali", powstała w Urugwaju je ona pod hasłami; „Ameryka-1 mali, przez USA. W Ameryce

nie, precz z Gwatemali!". Łacińskiej — pisze „Monde“ .—
Urugwajska Powszechna Kon- nikt nie dał' się oszukać. To. co 

“deracja Pracy postanowiła j juz *feraz nazywa się „zaatako-
D ziennik n . przeprowadzić powszechny i waniem Gwatemali przez USA",
uziennik „LI Debate“ w ar- strajk protestacyjny w dniu o- |

tykulę redakcyjnym pt. „Wolna ■ twarcia konferencji ministrów '
Ameryka w żałobie“ wyraża so- ispt ' zagranicznych państw a- 
lidarność z narodem gwatemal- j merykańskich, wydać i rozkol- 
skim. który padł ofiarą agresji. ! portować dziesiątki tyiu.cy ulo- 
Ten sam dziennik w artykule ¡tek i plakatów potępiających a-

pod- ¡gresję przeciwko Gwatemali

Dziennik „Conibat" pisze w 
artykule wstępnym, że w ONZ 
„łatwo będzie wykryć tych. któ­
rzy dostarczają broni i samolo-

Rozs/erzpnie 
Lomunikanji kolejowej 

między MiD
a \iemcami zarliodnimi

asta — w ciągu Planu 6- kultury, sklepy, punkty usług j rajzbretam i ludzie, którzy rów-
o — 1950—1955 mieliśmy j rzemieślniczych i inne niezbęd- j nież wykonują rysunki techni-
vać 120 tyŝ . izb mieszkał- ne urządzenia. I czne, ale z których potem m a-

...............  ’ Jakość użytkowa — to je s z - , .ją być i są wykonywane narzę-
cze nie piękno. I oto nasza na- ! dzia masowego zniszczenia tych 
stępna troska; jak pracować, j właśnie naszych domów, osie- 
aby tym ,tysiącom  i dziesiątkom dli i miast. Trzeba by zwinąć 

m etwa dobrych, nowoczesnych tysięcy obiektów, których liczba te pracownie! Najwyższy już 
mieszkań, zagęszczenie na izbę wzrasta, których dogodność ró- j czas!

i------ w ‘ Trzeba j wnież wzrasta, zapewnić pięlc-j Trzeba;
ną formę architektoniczną. ! miast —
Mieszkańcy naszego miasta co- I inżynierowie dołączyli swój 
raz częściej zabierają na ten i ważki glos do głosów setek mi-

letniego 
zbudow
nych. Damy ludności więcej, 
niż zamierzaliśmy. Ale to ciągle 
mało!

Mimo tak wielkiego budow-

jest jeszcze zbyt duże 
to zmienić! Dlatego planujemy 
dalszy olbrzymi wzrost budow­
nictwa nowych mieszkań. Wiel­
ki wzrost budownictwa miesz­
kaniowego da się osiągnąć tyl­
ko na drodze potanienia i przy­
spieszenia cyklu budowy. Dro- 

i gó tę utorować może przede 
(f) BERLIN (PAP). Agencja j wszystkim stosowanie typowych

aby budowniczowie 
architekci, urbaniści,

ADN opublikowała wspólny ko-
tów, opłacają najemników, łat- ¡munikat M inisterstwa Kolei NRD 
wo też będzie ustalić związek i i ministerstwa transportu 
między „United Fruit Compa- Niemiec zach. w sprawie roż­
ny" a Departamentem S tanu“, j  szerzenia i uspraw nienia lco-

* m unikacji pomiędzy NRD a

i powtarzalnych domów i sek-

tem at głos w ayskusjach publi- j lionów ludzi na święcie, którzy 
c.znych o architekturze, coraz dzisiejszym zleceniodawcom 
mocniej - i to jakże przeważ- tych uczonych, inżynierów i
nie trafnie i jak ostro — kryty­
kują nasze błędy.

Niepoślednią trudnością w u- 
zyskaniu piękna skończonej

techników, zleceniodawcom, 
pragnącym burzyć nasze m iasta 
— powiedzieli: „NIE. NIE PO­
ZWOLIMY".

A r c h i t e k c i  z a g r a n i c z n i  w  G d a ń s k u  i K r a k o w i e

i złożona z reprezentantów róż­
nych kierunków politycznych, ! 
wystąpiła zdecydowanie prze- j federacja 
ciwko agresji.

grozi — bez względu na to. jak 
wojna się zakończy — jeszcze

(f) PARYŻ (PAP). Jak donosi i Niemcami zach.
| agencja AFP, rząd francuski nie ; Komunikat stwierdza, że w 
udzieli prawdopodobnie zgody j wyniku rozmów pc
n ażądan ię  władz USA. które d o - ¡ P ^ ta w ic i e l a m i  NRIJ i N ie-.,iu  zwiedzUa budow j j
magają się prawa kontrolowa- j m]ec zach. osiągnięto porożu- | Gdyni ; Gdańska 
nia przez am erykańskie okręty I mienie, na podstawie którego z ' ’ ®
wojenne statków francuskich I dniem 15 lipca br. zostanie

21 bm., w drugim dniu p o - [ mi. Spotkanie przebiegło w s e r- | szego pomnika naszej kultury 
droży po Polsce pierwsza z grup decznej atmosferze. Wymienia- wygłoszonej przez inż arch 
zagranicznych uczestników M ię-! no poglądy, spostrzeżenia i u- | Zbigniewa Wzorka zastępcę 

pomiędzy ,dzynal'°.dow®S° Spotkania Ar- j wagi na temat prac nad odbu- ] kierownika odbudowy Wawelu 
,7. .• Ichitektow bawiąca na Wybrze- dową i rozbudową trójmiasta.

grupa bawiąca na południu kra-I Wycieczka uczestników Mię-

j Oprowadzani przez architektów  
krakowskich goście zapoznali 
się szczegółowo z wnętrzem

udających się do Gwatemali. W zwiększona liczba pociągów z 2 Up ^ J iedZl!f,.,Ẑ ’tli-i ^ ra*'bwa- : dzynarodowego Spotkania Ar- | "a m * zbi.ula
chwili obecnej sprawa ta jest NRD do Niemiec zach. U s ta ło -.. GośPl.e . zagraniczn‘; ¿w iedza-Ichitektow , która zwiedziła Z a - ;mi- Zwędzono muzeum histo- 
badana przez ekspertów  francu-1 «o, że zostaną podjęte dalsze ' J.ądy Wybrzeze, spotkali się w j mek Wawelski, wysłuchała pre- ryczne oraz wystawę odnowio- 
skiego m inisterstwa spraw  za- , kroki zmierzające do rozszerzę- r!a ,uszu„_s_uf.ciI?1!ai f , O dan-, lekcji o dziejach i planach' re- | nych rzeźb ze sławnego ołtarza
granicznych.

pt. „Zbrodnia Jankesów „_
kreślą, że USA pogwałciły pra- ! 
wo międzynarodowe

Inwazja na Gwatemalę —przykładem bezpośredniej 
agresji USA

ma i usprawnienia komunikacji 
i międzystrefowej.

(f) LONDYN (PAP). Jak po- | stwierdził, że zbrojna inwazja na ! 
Na znak solidarności z Gwa- daje prasa londyńska poseł do j Gwatemalę jest przykładem bez- ) 

K . , itemalą odbyły się w Montevi- Izby Gmin z ramienia partii la- i pośredniej agresji USA i ich sa- j
1 U ykonawczy KP U -:deo strajk  i manifestacja stu- bourzystowskiej John Baird, ; telitów przeciwko małemu bez- i 

ju na posiedzeniu nad- ‘dentów. Dziennik „Justicia“ przemawiając w Birmingham bronnemu państwu.

Prezes Rady Ministrów 
przyjgł ambasadora PRL 

w Czechosłowacji
Prezes Rady M inistrów Józef 

Cyrankiewicz przyjął w dniu

sku z architektam i i urbanista- 1 konstrukcji tego najwspanial- i Wita Stwosza.

Wiadomości sportowe
Pawłowski

czwartym szablistą świata
LUK SEM BURG  (tel. w ł>, W póź-

ironia  ~~ a l t e r n a ty w a  p o łóż  W asiuczyń sk iego  (Polska), T ake

N o w y  k r o k  n a p r z ó d
191 hm , ¡ nych godzinach wieczornych za-I „l pm. Ambasadora Nadzwy- , kończy! się .finał szabli indywiduai- 
I czajnego i Pełnomocnego PRL i ne' szermierczych mistrzostw świa- 
w Republice Czechosłowackiej I ta' Zwyci,ĘZy! w.1s,ier KarP*tl- któ- 

¡Adama Cubera (PAP) 1 y w y,r,ł wszystkle 7 wa,k-

S»ę na t r a w ą  i zapłacz .  A,e m ożna  I (R um unia), G rundm ana i K upcza- 
też z rob ić  to. co z rob i ł  Liebric lV  \ lea (obaj P olska) o faz Ión ica  (R u- 

— Au tor  m a na m y ś l i  c h a m s k i  < m unia). O gółem  w biegu tym  star-
w y b r y k  tego za ch o d n io -n iem iec k ie  
go chuligana  w  s p o r to w e j  koszu lce  
k t ó r y  dopu śc i ł  s ię  c e low ego ,  o r d y ­
narnego  fau lu  na Puskasie .

i tow ało  15 kolarzy.
W w y śc ig u  in d yw id u a ln ym  na 

4 km zw y cięży ł rów nież kolarz ra­
dzieck i — Bo ryso w 5.17,8, w yp rze-

w szy stk ie  7 w alk . D rugie  Sj^o-uozdania  w s z y s tk i c h  p r a w ic v dzając n ajgroźn iejszego  sw ego  kon  
m iejsce  zajął zesz łoroczn y  m istrz ducei s z w a jc a r s k i c h  w  m.ocnych  kurenia  R um una — D ym itrescu , 
św iata  K ovacs (W ęgry) — 5 zw v - p o tę p ia ją  t e n  n ie s ły c h a n y  i k tóry uzyskał 5.19,9. Z P olaków  n a i-.   .• . . . .  . nk-t nh 1 1 11 st/in cfi i-rt 1 /i „ 1 ; 1,.^  1 1 »-.i.. • ..........

f~ \Z Ib  prasa zachodnia żywo i nia rokowań wykazaną przez 
* komentuje porozumienie | USA“. Korespondent wyjaśnia 

osiągnięte w sobotę na konfe-: stanowisko brytyjskie faktem, 
■rencji genewskiej. Pisma ?.a-:że decydujące burżuazyjne pań- 
chodnio-europejskle jednomyśl-1 stwa azjatyckie przeciwne są 
nie podkreślają, że stanowi onoj wojennym awanturom na Da- 
bardzo poważny krok naprzód j lekim Wschodzie. Nie chce tego 
i ze możliwość osiągnięcia za-; uwzględnić delegacja amerv- 
wiesżenia bron: w Indochinach i kańska, ogarnięta' 
stała się obecnie w pełń: rea l-jza  „Sunday Times 
ną. Jednocześnie wszystkie do- i ią schizofrenią" 
słownie pisma

(OD KORESPONDENTA „TRYBUNY LUDU“ Z GENEWY)
szyngtenu dziennik pisze że 
uzgodnienie porozumienia „wy­
kluczyłoby możliwość utworze­
nia baz am erykańskich w któ-

70-minutowej rozmowy, która ■

Nowy numer pisma 
,11 frwały pokój,

i c ię stw , trzec ie  m ed alista  z H elsi- j a ^  chu l igańs twa .  
' nek B erczelly  (W ęgry), który w y- 

grał 4 w alki. Taką sam ą ilo ść  z w y ­
c ięstw  i taką sam ą ilość o trzym a­
nych  trafień  m iał Polak P aw łów -

Polacy zdecydowanie 
prowadzą

(j. s.) lepszy  b y ł P łodztszew sk i, k tóry za­
ją ł czw arte  m iejsce.

Trójmecz strzelecki
Odbył S - t e e T  Bedell- 0 demokrację ' ludową!“ I W zawodach szybowcowych ZSRR — CSR — Polska
Smithem to w tutejszych;

rymkolwiek kraju Indochin" się pogląd, że celem
kołach dziennikarskich wyrażaj się  k o le jn y  numer(f) BUK A RESZT (PA P). U kazał

czasopism a
o jedn o tra fien ie  m n iej od Ber- 

i eze llego
LESZNO (tel. w ł.) w rozegranej w  P ierw szym  

! W n ied z ie lę  w dniu 20 bm trzec ie) strze leck ieg o  ZSRRi ,— . . . .  . j -----■---------
jej

Na tę okoliczność wskazuje! wywarcie amerykańskiego na- ¡
. , — — K - . . -  „O ! P aw łow sk i pokonał W ęgrów : Mar- ! Itonjturencji m ięd zyn arod ow ych  za'- rozgryw anego  na •
b y t° I  tr\vaty poKoj, o d em ok rację  lud o- j g a y ‘a 5:0, pappa 5:4, B erczellego  | “ y b o w eo w y ch  — szy b k o -j ^ ¡ P P e j tow Ie ,^ od b yły  się  d w ie  kon

dniu trójm eezu  
CSR — P ol-  
strze ln icy  w

wą!" 
A rtykuł

również prasa szwajcarska, ja" ¡Cisku na nowy rząd francuski | jest „T roska d dobro* narodu
w stęp n y  za ty tu łow an y  j

— cytujemy 
— „wściek- 
antychińską.

z wyjątkową! Tęn sam korespondent u w a ż a . . .  
jednomyślnością wskazują na ¡ również, że zapowiedziana de- usiłuje odgiodzic się
fakt, że jedynie USA' są prze-¡bata w parlamencie brytyjskim \ d r°g 
ciwne porozumieniu

ko na główną przyczynę 
j cji delegatów USA. Nie zdo- 
j tawszy storpedować porozu­

mienia, „departam ent Stanu
od |

e , j - ! 1{1'a.iach dem ok racji lud ow ej" . „N a-! tnrlv u:7m aóaia _ ......: z a r o w n o  w  s p r a w ie  a r m ii  ...................... ,  ..........-
c y t a - j  roQp i= k ip i l a k  i w  s n r n w ie  In ; ,o c ly . w zm agają  w alkę o p ok ojow e  lo p e js K ie j .  ja k  1 w  s p r a w ie  in -  , rozw iązan ie  problem ów

‘ dochm. Jak wiadomo nac sk i rodowych

i 5:3 i Francuza L efeyre 5:2 przeg iy -'! sclow ym  przelocie  d oce low o po-1 k u ren eje  — P W -l i Kbks-5. 
iy j w ająe  z K aib atim  5:4. K ovacsem  5-3 I w rotnym  na trasie  182 km  L eszno I w  strzelaniu  z p isto letu  zd ecy d o -  
w ‘ i N ossin im  (W łoch vl 5-3 n  ! “  O strów  W lkp. — Leszno z w y c ie - i  w ane zw y cię s tw o  od n ieśli rep rezen-
r. U/ • • . > V1 hiJ7annl«i.T,I«l« -_______________tflnnl 7«PR uairol/nion 0 0/11 »-Gj-4-

międzyna- |
. . .  ,t0. ogólny tytuł licz- i

¡ten  zapoczątkowało pismo Ei- ■ ¡J-vch wiaaomosci o walce narodów i
| senhowera, które am erykańska ! l órwiie^ k m n m S ^ o  sukceUsil no 

agencja „United» Press" określi- ---- -- ------ ------------ SUKC**’e n0*

Już w ćwierćfinałach 
spotkają się piłkarze 

Węgier i Brazylii

i ży ł b ezap elacy jn ie  zesp ół polsk i. Po i tanci ZSRR, u zysk u jąc  2.341 pkt. 
¡zac ię te j w alce  n astęp n e m ie jsce  za- 1 lna 3 000 m ożliw ych). D rugie m ie l-  

jęła  ek ipa czech osłow ack a  przed : sce zajęła  drużyna CSR — 2.175 pkt. 
Z w iązk iem  R adzieck im , R um unią i i Z espół polski uzyska! 2.165 pkt.i rranoio ' i Ulu n i Iz tnn 1 el _

1 e n a ! ma na celu udowodnić Amei y- ^owain,a genew ska w ostatnim 
tym tle zaznaczyły się jaskra- j kanom. że linia polityczna Ecie-■ tygo^niu ( -Baseler Nachtrich- 
we sprzeczności między Stana- \ na cieszy się poparciem par!a 

’ —*-■* - jednej | mentu, by wzmocnić stanowi-1

na którą weszły ro- . s  . J. 
enewskie w ostatnim i ta , ,pod adresem Francji .

w ej pożyczk i w ZSRR: spraw ozdan ie i s ię  losow an ie  ćw ierć fin a łów  
w y r a ź n e  o s t r z e ż e n ie  i % k o ń p °w ego  posiedzen ia  XI Zjazdu i karskich  

1 Zw. Z aw . ZSRR: spraw ozdan ie  i w  rozgry

Francją.
W k on k u ren cji

BERNO. W pon ied zia łek  od b y ło  j zw y c ię ż y ł rów nież zaw odnik  p o i- i

W ynik ten jest lep szy  od rekordu  
in d y w id u a ln ej : U °lslę’ o 117 pkt.

■ W strzelaniu  z karabinku sporto-

mi Zjednoczonymi z 
strony a Anglią i 
z drugiej.

| ten"). „Exodus dyplomatów j 
i amerykańskich z Genewy — i 

pisze „Neue Züricher Zeitung" ¡w  sprawie* Indochin przeszedł

W obecnym stanie rzeczy, 
gdy punkt,, ciężkości rokowań

Francją sko Edena w mających nastą-1 ,
pić rozmowach waszyngtoń-1 ~ . Je. Komentowany w Gene- na bezpośrednie rozmowy fran-

I wie jako wyraz rozczarowania eusko-wietnamskie — głosem
w Genewie nie poszły na m a r-! .  "  -« lę je z y m  „Times“ , ^  z w spra-1 olbrzymiej większości Francu-
« ... _  resP?ndencja z konferencji z a - , wle maocnm •

p od staw ow e m ater ia ły  z  x  Zjazdu finału spotkają  się:
KP C zech osłow acji, 1 " f— - ” -----

N um er zaw iera artyku ły

osow an ie ćw ierć fin a łów  pił- ! ski — Edward M akula, który u zv- 1 w ego-szk o ln ego  (Kbks-5) drużyn, 
cli m istrzostw  św iata . I tak i skał szyb k ość przelotow ą 53 2 Polska uzyskała  5.426 pkt., zajm uje
gryw k ach  o w e jśc ie  do pół- km /godz. N astęp ne m le is c a ' za le li: : P ierw sze m ie jsce, przed CSR f

W ęgry z  B razylią  (27 bm. w  Ber-
.. . _______ nie), U rugw aj z A nglią  (26 bm.

rza Ludow o - S ocja listy czn ej Partii W B azylei). Ju gosław ia  z N iem cam i 
K uby — Joaq u in  O rdoqui pt. „ o  ! zach. lub T urcją (27 bm. w G ene

„Dwa miesiące ciężkiej pracy j , . . .’ ^ 1 W dzisiejszym
ne" — pisze dzisiejsza konser 
watywna „Daily Mail“. Komen- : tytułowana jest: „Krok na- Prasa paryska, reprezentują-¡I - I —- * “  M '  iS u * * —* . * V.. 4 W C.. I A wC

przód w Genewie“. Stwierdza- ! ca rozmaite kierunki polity
tator dyplomatyczny dziennika jąc, że osfągnięte porozumieiue j ne wyraża się z pełną aprobatą | w,®dzieĆ
d e " Ł T ‘meS ^ aCZyna SWSM dotyczy sprawy kluczowej dla i o porozumieniu. Wielki nagtó- r f ° bAec -l 
korespondencję z Genewy na- dalszych , losów konferencji.; wek- r .im h a t“ w snr’a ump m y.\ i ^
stępującym zdaniem: „Brytyj­
skie nadzieje na możliwość za­
kończenia wojny indochińskiej

losów
„Times“ wyraża 
„istnieją dobre szanse na po-1
wodzenie rozmow

konferencji, I wek „Combat" w sprawie rnz- 
opin‘ę, że mów odbytych wczoraj w Pa­

ryżu między Edenem a Mendes
wojs t o ¡ France brzmi: „Jedność poglą-

drogą rokowań ostro kontra- wych“. W niedwuznacznej am -jdów  francusko-brytyjskich w 
»tują z niechęcią kontynuowa-1 zji wyjaśniającej opór Wa-l sprawie Genewy“, Co zaś do

zów są niewątpliwie słowa 
dzisiejszej „Humanité“, która 
pisze: „Francja powinna odpo- 

stanowczym „nic!“ 
gwatemalskiej polityki“ 
wobec Indochin. To jest 

możliwe pod warunkiem, że 
rząd będzie się kierował wy­
łącznie interesem narodowym 
Francji“.

J. STAREC

jed n ość  narodu K ubv,
' 7 ,  a r ty su ł re- ! S zw ajcarią  (26 bm. w  L ozannie).

o n iezaw i- 'v’le) oraz A ustria z W łocham i lub  
słość  narodow ą Kuby*»: artyKuł re­
d a k cyjn y  pt. „G enew sk a kon feren -
cja m in istrów  spraw  zagrani cz 
nych", recen zję  pióra p. K uoooina

,;OTO P I Ł K A  NOŻNA"  
G E N E W A  (tel w ł.). S p o r to w a  pra-

książlci H. M ayera pt. „O statn ie ¡ so s z w a jc a r s k a  r o z p ł y w a  Sie w  za-z Pi M - / : a a „„««w« z « . ..i..... , i . ... . ___złudzenie. A m eryk ań sk i plan zdo  
bycia panow ania  nad św iatem ". 

N um er zam ieszcza ponadto kore-

c h w y t a c h  naci prą  W ągrów .  „57.000 
wictzóiu w  B azy le i  p r ze k o n a ło  się , 
e napad  w ę g ie r s k i  j e s t  n ie  do  za-

sp on d en cje  pod ogó lnym  ty tu łem  i trzym ania" b r zm i  t y tu ł  spra .  
„Z życia  partii k om u n istyczn ych  i j w ozdan ia  w  z u r i ch s k im  „S p o r c ie ", 
robotn iczych": streszczen ie  t e k s t u : «  w  p o d ty tu l e  k r ó tk o  s tw ie r d z a :  
projektu  k on sty tu cji Chin L udo- , ,,N a jlep sz a  j e d e n a s t k a O s o b n o  za- 
w ych ; k om u n ik at o obn iżce cen  w  ) m ie s z c z o n y  je s t  k o m e n ta r z  z a t y l u - 
NRD: in form ację  o ruchu protesta- lo w a n y :  „Oto  p i łk a  nożna!“, w  kló-  

i  r y m  au tor  m. in. p i3 ze :  ż e  gra
W ęg r ó w  j e s t  tak  doskona ła ,  i ż  w i e ­
lu ich p i łkarsk ich  p r z e c iw n ik ó w

cy jn y m  w A m eryce  Ł acińsk iej prze- ! r y m  au tor  m. in. pis ze: i e
ciw k o  in geren cji U SA  w  sp raw y 1 .....................
w ew n ętrzn e  G w atem ali: „N a w i-

godz. N astępne' m ie jsc a ’'z a ję li:  P ierw sze m ie jsce, przed CSR  
Pop iel, H enryk  Izydorezak, G ó r a ,:5-229 Pkt. W kon k u ren cji tej re-
W itek oraz W ęgier Mezo,

Po trzech  kon kurencjach  prow a- ¡ n ie , startow ali.
prezentanei Zw iązku R adzieck iego

dzi Polska 6.263,54 pkt. przed Z w iąz­
k iem  R adzieck im  — 6.443,09 pkt i 
C zechosłow acją  — 6.247,02 pkt. W 
klasy fik acji in d yw id u a ln ej M akula  
(P olska) 2.834,02 pkt., 2) w ite k  (P o l­
ska) 2.761.71 pkt., 3) P op iel (Polska) 
2.761.06 pkt.

. _____ __ W ynik u zysk an y  przez zesp ół
6.443.09 pkt i Polski je st lepszy  od rekordu P ol-  ------ e. •... , 3kł Q 108 pkt

Start polskich kolarzy 
torowych w Tule

ZSRR prowadzi 10,5:4,5 
w meczu szachowym 

z USA

d ow n i p o lity c zn e j“ pióra Jana Mar- I d o s ło w n ie  nie  w ie  co robić . , ,Pozo-  
ka i inn e in fo rm a cje . s ta je  dla n i e k t ó r y c h ' — do d a je  au-

NOW Y JORK. w dogryw kach

TUŁA W T u lę  rozp oczęły  się  m ię - ZSRR 1 _ rU{ 5 &  u z y sk a n o ^ n a step u -  
dzyn a rodow e zaw od y  ko larsk ie  na jącc w yn ik i: Bronsztajn (ZSRR) 
torze. W zaw odach tych  startują  ! zW yciężyt D enkera (USA) H aller  
czo łow i torow cy ZSRR, R um unii i j zrem isow ał z H orw itzem  K eres  
P oisk 1. (ZSRR) w ygrał z P avey  (USA) T a i-

W w y śc ig u  na 1000 m  zw y c ięży ł m anow  (ZSRR) przegrał z E vaii- 
kolarz radzieck i K argaszkin. u zy- , sem  (USA). Partia K otów  -  R. B vr-  

.nS osl®ln lc li 299 m bardzo ne została pon ow n ie odłożona.dobry czas 11,4.
P ią te  m ie jsce  zajął rep rezentant

P o lsk i — Z ając, k tóry  w yprzed ził J R adzieck i 10,5:4,5.
Po dw óch rundach (przy jednej 

partii od łożonej) prow adzi Z w iązekD b r( '71 * , ią r • A c
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Przem ówienie Przewodniczącego Rady Państwa 
Aleksandra Zawadzkiego  

na pogrzebie tow. Zygmunta M odzelewskiego

OBLICZE CZŁOWIEKA
gabinecie i którego nie można było ruszać i cyplu pustyni gdzie koparki przy i I znowu plan ten zmoDuiZÓ* • 

1 ¡nagrodzie, j tez narażenia* powierzchni na gotowują wydobywczy front j wał nie tylko bezpo>tedn:clt

Towarzysze i Obywatele!
Żegnamy dziś niezapomniane­

go towarzysza naszych walk i 
zwycięstw przedwcześnie zga­
słego niezłomnego bojownika 
proletariackiej idei socjalizmu.
jednego z najbardziej zastużo- ! 
nych i utalentowanych budów- i test 
niczych Polski Ludowej.

Z 54 lat swego życia Zygmunt 
Modzelewski 37 lat poświęci! 
walce o socjalizm. Jako siedem­
nastoletni młodzieniec stanął 
pod sztandarami SDKPiL. Odtąd j wnikli

Francji. Na konferencji KPF w j ność zasadom partii i naszego 
Lyonie wybrany zostaje człon- i państwa ludowego. Z zapałem 
kiem jej Komitetu Centralnego, j poświęcał się tow. Modzelewski 

Po katastrofie wrześniowej. | pracy w Polskiej Akademii 
kiedy naród polski znalazł się ] TSiaiik; oraz w Instytucie Nauk 
pod okrutną okupacją,hitlerow - i Społecznych przy KC PZPR. Ze 

-  Zygmunt Modzelewski szczególną troską dba! o to, aby 
w Związku Radzieckim | instytut oddziaływał szeroko na 

Nikt z nas, którzyśmy wtedy j C8jy front ideologiczny, na ca- 
brali udział w pracy Związku | jy świat, nauki polskiej. W Pol- 
Patriotów Polskich, w budowa- I s'kjej Akademii Nauk potrafił 
niu Polskich Sil Zbrojnych w znaieźć wspólny język z ogółem 
ZSRR — nie zapomni wkładu, j UCZOnvch polskich, wzbudzać w

Nowe polskie aparaty 
do rozpoznawania

thorób seri a c. , .Siedzieliśmy w
W pracowniach Wydziału j kliniki ocznej w Stal... — —  , w w- ------------  ---------- ---- , .... v  .. , . . . .

Łączności Politechniki War- j Ordynator opowiadał o p ra-! niebezpieczeństwo obsunięć. ! skarpy piaskowej poddawany i wykonawców, ale i ludzi nau* 
szawskiej zespół naukowców | związanych z higieną i ; Grube, cenne pokłady stały j jest egzaminowi prototyp pierw-| ki i kierowników szkółek le-
pod kierunkiem prof. J. Kelle- i c ^ o ro |^a m j zawodowymi oczu i nieużyteczne, zamrożone. ; szej polskiej czerparki wleloku- | śnych, na których spada obo­
ra pracuje nad wykonaniem^ judzi utrudnionych w gór-! Tak to zrodził się plan. któ- i  belkowej, skonstruowany pod j wiązek dostarczenia odpowiea- 
ajwratów S ^ ic i1 n°rozpoznkwania ! nictwie i hutnictwie i z ópo-1 ry w skrócie nazwać można j kątem potrzeb piaskowni. Na tra j niego materiału sadzonkowego

Politechniki Warszawskiej
służbie zdrowia.

Nowy polski aparat — elek­
trokardiograf przestrzenny 'zna­

li aki w to dzieło wniósł jasny^ i I „ich zrozumienie i zapał cłla i czole ułatw ia badanie mięśnia 
' ................  ’ znajomość | udziału nauki polskiej W bu­

downictwie socjalistycznym, był
: ............. j  umysł

niezmiennie, na wszystkich • po- Spraw  j ludzi oraz głęboki pa-
sterunkach. na które kierowała tHotyzm towarzysza Modzelew- \ budowniczym' Frontu Narodowe- 
So partia. Służył wielkiej idei ! skieg0. j na tym nieslychanie ważnym
komunimru spraw ie klasy i o - | Armia Radziecka wyzwoliła I odc.inku naszego życia, 
botmezej, której był wiernym , p0]skę. Cei w-ieiu dziesięcioleci i odszedł od nas działacz par- 
synem. 4 p „ .  | naszej walki: państwo polskich [ tyiny i państwowy dużej skali.

Działacz Komunistycznej l a :  ¡robotników i chłopów — stało ; odszedł od nas wybitny czło- 
tii Polski, z jej ramienia pełnią- , się rzeczywistością. Zygmunt ! wiek _  taki człowiek, jaki w.y- 
cy odpowiedzialne luniwcje  ̂ w , Modzelewski, żołnierz partii, [ rosnąć może tylko w walce o 
ruchu związkowym i społdziei- | staną) do doniosłej pracy pań- w;eiką ideę. Odszedł od nas je- 
czym, członek Centralnego _wy- stWOwej. Pierwszy ambasador i den z żelaznej gwardii tych. któ-

chorób serca. tzw. elektrokar- i wiadań tych wylania! się nie- ; planem „Piasek". ; sie_ brygady montażowe ciągną | i na urbanistów, planujących
diografów przestrzennych. Do i znany świat naukowych docie-; Na pplnoc od Maczek ciągnie i S1«c • ustawiają slupy oraz trans konkretne rozwiązania prze- 
końca bież. roku 30 takich a- i kań 
paratów przekażą naukowcy \

mnie. v , — .. v_, ------------ - - u  uiuiaiuy luyuww „ .

wielka popielniczka wykonana i Zwiazać ten naturalny zasobnik i rach dawnych piaskowni i na trzeba wypoczynku, radości i 
z węgla. Z chropowatej bryłki 1 piaskowy z nurką węglową i wyeksploatowanych obszarach ; zabawy — człowiek zadymio-

7V pomocy magistrali. zaopa- pustynnych — zgodnie z nogo zagłębia przez lata kapi- 
niala się twarz ludzka z suge-! tpzyć w piasek 40 kopalni — | uchwałą Prezydium Rządu —• | tał ¡stycznej gospodarki gonią-

. . . . . .  cłvirmrm! rv'>7>m O A lf+-ńr\7/»’n iznawanie
schorzeń, których
przy pomocy stosowanych do-1 nie. I pokładów węgla —  ., , . . - . • . ,
tychczas urządzeń — zwykłych | Lekafz ciągnął opowieść o j przedłużyć żywot wielu ko- jbiani* terenów, gdzie wybiera- filtrów leśnych i parkowych,
elektrokardiografów było nie- j pracach nad" chorobami zawo- j palniom 'i odzyskać dla gospo- i no -głęboko. Jaki to ustrój — poza na*

| dowymi oczu. które referowa- j darki narodowej nowe zasoby I „W dobrym gospodarstwie — i szytn ustrojem _ tak<m_ riakła-
! ne będą na zjeździe okulistów j wecr!owe zwiększając równo-1 jak mówi rosyjskie przysłowie dem sil i środków, takim z Ka­

ma mięśnia sercowego oraz | a ¡pero sinwa raz no i i — wszystko sic nrzvda“. pitalistycznego punktu  ̂ widze-
nleprdduktywnym“

<ań w trosce o człowieka. sie Pustynia Błędowska o- za- formatory i podstacje przygoto-; strzenne itd. W orbicie tego
Na tafli biurka oddzielającej So'bach piasku szacowanych na >*ując elektryfikacje pierwszego i planu stanął człowiek z potrze-

mnie qd rozmówcy stała nie- 3 miliardy metrów ’ sześć.[ odcinka magistrali. A na obsza- : bą wytchnienia po pracy, J>o-
wielka popielniczka wykonana i zwi 
z węgla. Z chropowatej bryłki i pjas 
zdobiącej popielniczkę wyła- j prz,

sercoweffo l»umożliwia rozpo- i niala się twarz ludzka z suge-1 ttzy». „
1 " ’ • nawet ' takich jego stywnymi oczyma, od których i 5 2 ' szyby wydobywcze, umożłi-1 przewiduje się stopniowe za.6-1 cej tylko za zysmem pozbaw 10-

wykrycie i trudno b\lo oderwać spojrzę-1 eksploatację zamrożonych i sianie terenów. gdzie piasek : ny warunków do regen^ra 
" _ oznaczało ; wybrany został płytko i żary-; cji sił, pozbawiony zieionycn

możliwe.
Metodę przestrzennego bada- 

sercowego oraz
prototyp 
przestrzennego 
spół naukow

działu Zawodowego KPP i jej , p 0|skj Ludowej w Moskwie — ! r ./y przez szereg dziesięcioleci i prof. J. Kellera, lekarza 
Redakcji Centralnej, kierownik ; bra} czynny udział w opraco- ! nieśli przed polską klasą robot- Kwoczyńskiego i mg: 
obwodu śląsko-dąbrowskiego Waniu historycznego paktu | niczą. przed masami ludowymi i Ekiala. Za pracę tę zespół o
KPP — tow. Modzelewski wn°- ; przyjaźni . ze Związkiem Ra- j  polski dumnie wzniesiony czer- j trzym ał w ub. roku Nagrodę 
sił w każda zleconą ^mu Procę | dzieckim. paktu, który leg! u | wony sztandar komunizmu. ; Państwową. (PAP)

' ' ""*“ fundamentów naszej nowej pb- 1 Odchodząc od nas na zawsze.
Utyki zagranicznej. Następnie | pozostawiasz nam po sobie, to- 
przez szereg lat, jako wicemini- warzyszu Zygmuncie, rzecz cen-

eieftrokardioa°afu ! P°lskich’ a jeg° slowa raz P° i cześnie bezpieczeństwo eksploa-i— wszystko sie przyda“. pita
■o opracował ze- ! raz przerywane były codzien- j tacji. j Miejsce węgla _ wypełnia ma- i ni a
rców, złożony z j nymi sprawami kliniki gdy do | p jan został podjęty. Gosno- • s®k miejsce piasku zieieit; kier

Jrza dr J. I gabinetu wychodzili pacjenci lub i s o c j a l i s t y c z n a "  "raz jesz-1 i
r. inż. J-jtcli rodziny ludzie zdener- | cze udowadniała swoją wyż-1 

wowani lub wdzięczni, zrezyg

wvsił-

ster i minister spraw zagranicz­
nych, Zygmunt Modzelewski 
umacniał sojusz polsko - ra­

ną i niezatartą — wzór życia 
bojownika - komunisty, działa­
cza partyjnego

Z SALI SĄDOWEJ

K a ry  więzienia  
za brakorób*»! w o

cały zapał 
munisty.

Znały go cele więzienne Lu­
blina, Częstochowy, Warszawy,
Krakowa. Ale za każdym razem 
powraca! do szeregu walczą­
cych, ożywiony niezłomną wia- jdzieclu, wespół' z dyplomacją ' — do ostatniej 
rą  w zwycięstwo sprawy robot- j ZSRR i bratnich krajów demo- ! ostatniego tchu 
ni cze j. i kracji ludowej walczył o za- j wie swej klasy i

Znalazłszy się na emigracji we j chowanie i umocnienie pokoju. Chylimy czoło 
Francii Zygmunt Modzelewski | Kiedy ciężka choroba zmusiła trum ną, towarzy;

„- ¡pręgach francuskiego ! tow. Modzelewskiego do opu- 1 przeżyć i trudów, pogiązeiu y, wsi_ szczególnie surowo —
rvw-oliievineeo ruchu robotnicze- ; szczenią posterunku w MSZ ani głębokim żalu. Pamięć o Tobie : dekretu o wzmożeniu walki z pro

 ̂ rozwija wśród  ̂ polskiej emi- ! na chwilę nie zaprzestaje on , -  będzie żyła wśród nas. wśród | dukcją ziej jakoscu;
• ■ partii oraz pracy dla i lud:

woda z rybami..
oją wyz- j

. , , , . . , r I szość nad gospodarką kapitał i- . j s!<oro już o zieleni i o wo-
Ub :-1a:ichn!e o otuc !ą | styczną. Pogoni za „najwyż-; dzie mowa... Tak potężnej i pia- 

Kozmowy | SZy m  zyskiem“ nie liczącym się j n o w
nowani
w ozdrowienie. 
schodziły wówczas na to: 
gnozy i 
wskazań.

ofensywy jaką

ii realizować będzie tak sze­
roko zakrojoną ofensywę ziele­
ni, której odsetki w przyszłości 
rentować zaczną podniesieniem 
zdrowotności człowieka — oby­
watela.

*i ... .....  — i - j —  — « uwwej zielonej
owczas na lor ma-i anj 7 interesom społeczeństwa i podjęliśmy na terenie przemy-,
erapn, za f,«  1 ani z dobrem jednostki-—prze-1 sjoweg0 zagłębia, nie zna hi- Pisząc o wielkich inwesty-

| dwstawiliśmy ..bazę najwyższej ■ storia nie tylko naszego, a l e- i . ciach troski o człowieka na Sią-Podczas pogawędki zerka- j technik 
tein na twarz wyrzeźbiona w •

celu nie można ponujac spraw

Pytanie jednak w tej drobnej 
karani są c i , ; sprawie wydawało się pyta

21-acii robotniczej szeroką dzia- służby
fafnoić w duchu ' braterskiej so- Polski Ludowej. W Radzie Pan- ¡Polski 
M arności z robotnikami fran- i stwa nie jeden raz mieliśmy j nam 
cuskimi Pracuje jako sekretarz i okazję podziwiać przenikliwość j walka. 
Centralnej Sekcji Polskiej ja rz y  j jego myśli, gruntowną 
KC Komunistycznej "  “  '

znajo- I lepszy byt
Partii i mość m ateriału i sytuacji, wier- narodu.

szczęście naszego

Przem ówienie Marszałka Sejmu PRL 
Prezesa Polskiej Akademii Nauk Jana Dem bowskiego

j dzeniu zasad niczych braltów w pro 
du kcji sn opow iązałek  kon nych , za­
niedbał e lem en tarn ego  obow iązku  

! sporządzenia od p ow ied n iego  pioto- 
I kołu i n ie  zażądał przeprow adzenia  

, . . * 1 kon troli tech n iczn ej m aszyn. R ów .
•7 „i-urw-im wzruszeniem i ża- , go trafiania w sedno problemu, .zasad planowości 1 zespołom ości , nltó Karol L ew an dow sk i -  k ie- 
Z g łę b o k im  wzruszeniem 1 go v  u f a n ra c  badawczych, przezwycięze- rów nik działu  fab ryk acji n ie  po­

lem żegnam w imieniu polskich w sposob nowy 1 orjginalny, p " nrnszpnia badań i rów nał karty technolog:eznej snopo-prosty i przekonywający. ' ma stanu rozpiuszeiua oau — ,— .. ------ -— , , — ,„„1

. . . .  alinogro- j  sprawą jest
gnie 1,5 miliarda złotych. dem ciągnące się na obszarze potrzeby raz jeszcze wracać do

I oto pustynia ^rozpoczęła już ok. 600 hektarów zielenią się już niej gdyby nie fakt, że najwię-
po- jesz a z naszych inwestycji wod- 

ubie- nych — Goczałkowice, wcho-
p . ,, .. u ip/ riaui-i u/ cuziHY - ■ s .,„ ................... ...... - ano-1 dzą w końcowy etap robót.

Take npę W°Fabryce sp rzę tu  R oi- waiki 0  zdrowie człowieka. afe i jąc przyrodę tej części nasze- w a n y c h  tu  fylko na rok bieżą- I gdy w sąsiedztwie Maczek 
niczego im. 15 G rudnia W p o z n a n iu -i , . , . ■ t,;. go kraju. j cv przekracza sumę 50 milionów poczynamy obserwować prze-

z w v-! , Z 7« kilometrów magistrali 7;lo[ych. Już w tym roku ukoń-: prowadzkę Pustyni Błędowskiej 
mo obecność przy próbach i stwier- : r-lz jctym i oczami 'jest histórią \ • )ez •x>czn,c) obejmującej ra- czonv tu będzie i otwarty pod ziemię śląską — to w po-

romantyczną czv prozaiczną. ' i mionami od północy i od połud- m. in. 50-hektarowv ogród bliżu Goczałkowic dokonuje się

*

pracowników nauki profesora 
doktora Zygmunta Modzelew­
skiego.

Modzelewski nie by! gabine­
towym uczonym. Pasję poznaw­
czą,' zmysł krytyczny i badaw­
czy. talent pisarski i gruntowną 
wiedzę społeczno-historyczną 
podbudowane głęboko opano­
waną metodologią marksizmu- 
łeninizmu — łączył z doświad­
czeniem działacza rewolucyjne­
go i działacza państwowego Pol­
ski Ludowej, oddanego sprawie 
wyzwolenia mas pracujących, 
sprawie walki o sprawiedliwy 
ustrój. Niezłomna zasadnicza 
postawś ideowa i uczciwość in­
telektualna, która Go cechowała 
w pracy naukowej, była w yra­
zem silnego i pięknego charak­
teru teąo wybitnego patrioty i 
internacjonalisty, który nie zła­
many sanacyjnym więzieniem, 
zawsze pozostawał wierny idei 
i sprawie. Rektor Modzelewski 
by! komunistą i wnosił do nau­
ki nowe. piękne i cenne war­
tości. jak przystoi wybitnemu 
przedstawicielowi tego wielkie­
go ruchu. Jego osobista praca 
naukowa była dla wielu wzo­
rem wdrażania do praktyki ba­
dawczej metod materializmu 
dialektycznego i historycznego. 
To dawało Jego interpretacjom 
stosunków społecznych szczegól­
ną celność, zdolność bezbtędne-

pol
najnow
nie Paryskiej, o podłożu spo­
łecznym rozwoju nauki rene­
sansowej. o Stalinowskim wkła­
dzie w rozwój marksizmu i wie­
le innych zachowają trw ałą 
wartość w nauce.

Hojnie obdzielał innych swym 
doświadczeniem metodologicz­
nym. Tym bardziej zaś umiał 
skupić wokół siebie uczniów, że 
miał szerokie zainteresowania, 
dzięki ogromnej kulturze huma­
nistycznej potrafi! pracować 
twórczo i oryginalnie w wielu 
dziedzinach, w stosunku do kul­
tur różnych epok i krajów. Jed­
nak pietyzm dla postępowych 
tradycji kulturalnych tączyt z 
krytycyzmem w stosunku do 
wszystkiego co obumarłe w nau­
ce i co przeszkadza jey rozwojo­
wi. Modzelewski by! mistrzem 
krytyki naukoznawczej, pozosta­
wił nam piękne przykłady słusz­
nego pojmowania zasady, że 
walka mniemań jest ważnym 
czynnikiem postępu nauki.

Akademik Modzelewski, 
wszechstronny jako humanista, 
imponował szerokością swych 
zainteresowań i swojej wiedzy.

ta. które śledził pilnie, zawsze , 
pozostając na poziomie najnow­
szych sporów i dyskusji. Jeden 
z pierwszych trafnie stawiał 
przed naukowcami zadanie 
współdziałania z racjonalizato­
rami i chłopami - nowatorami, 
uogólniania doświadczeń pro­
dukcji, będącej źródłem nowej 
problematyki naukowej.

Akademik Modzelewski byl 
znakomitym wychowawcą i pe­
dagogiem walczył o pracowni­
ków nauki, wyrosłych z mas 
robotniczych i chłopskich.

Był badaczem i publicystą, 
członkiem rzeczywistym PAN i 
członkiem jej prezydium. Rek­
torem Instytutu Nauk Społecz­
nych przy KC PZPR, współ­
twórcą wielkich sesji problemo­
wych, przewodniczącym Komi­
tetu Historii Nauki, współredak­
torem „Nauki Polskiej“ i współ­
pracownikiem wielu innych po­
czynań naukowych, wydaw­
nictw. książek i czasopism.

Jego praca, ideowość i rozum. 
Jego sprawiedliwy i przyjazny 
stosunek do ludzi zyskały Mu 
szacunek i serca współtowarzy­
szy walki, licznych uczonych i

j nia owal węgłowej niecki — ; zoologiczny. Wesołe miasteczko; przeprowadzki Wisły, która uję- 
! wykonano- już 56 kilometrów,: czynne ju£  jest na terenach pro-, ta w karby zapełnić ma połęż- 

Inwestycja nie ma preceden-1 pokonując liczne trudności wjzorycznych. Trwają prace nad ny zbiornik wodny. Na mapie 
su: oto pustynia powędrować j techniczne i terenowe. W toku wykończeniem wielkiego stadło- Polski zrodzi się nowe. wielkie

¡bieżącym podjęta została nu, na którym w łipcu przyszłe- jezioro z którego wody płynąc
| tryfikacja pierwszego odcinka g0 rokLi odbędą się już igrzyska poprzez zespół nowoczesnych

magistrali... sportowe. Trwają roboty przy | urządzeń filtracyjnych zaspoko-
ploatowane były ra- Sprawa wędrówki błędów- budowie elektrycznej kolejki dla i ją pragnienie Śląska.

zby‘ i bnnkowo.. Wilcze prawo" naj- ! ski-ego piasku nie ogranicza się ; dzieci, której pierwszy Miesiąc za miesiącem zbliża
Ł ’ " r ......nas do chwili, w której wielo*

ma pod ziemię.

5-kilometrowy i

tralnych. Ponad ćwierć miliona ; pańs(wo
Dla Centralnej Piaskowni na J  krzewów i ponad 120 tysięcy; obfitością wody w każdym śłą-

rentować pocznie

°l<ręg : sk:m domu. Sprawa pozornie 
tam, gdzie widzi

Z Jego współudziałem powsta ,
waty nowe formy organizacyjne i szerokich koi społęczenst a 
nauki polskiej. Byl pionierem i Cześć Jego pamięci.

tych  m aszyn. On 
k on aw stw o i przeznaczył do
re f u w T ^ 'n i p o w X e '& i e t ! wyższego z^kT^dyktow ałolę j Mynie J o  torów 'kolejowych, i odcinek oft
d aw ały  się  do użytk u ,K arygod na nie- 
dbałość U rbańsk iego i L ew andow - ] 
sk iego  spowodowana, n iezależn ie  
pow ażnych strat m ateria ln ych , 
znaczną szk odę gospodarczą, gdyż
aw arie  sn opow iązałek  opóźniły  w , , . . . .
roku ub. przeprow adzenie żn iw  w Wprawdzie przy tej okazji ! zadania i problemy, 
wlm ! marnowano prawie połowę za- i Dla Centralnej Pia
naniu winni braiioróbstwa skazani! sobów weglowtich ale to była i pustyni trzeba było skonstruo- 1 drzew zazielenić ma __ ____
zosta li: w iadys iaw  U rbański na k a - ! sprawa p r y w a t n a ,  a niejwać" specjalną , czerparkę, ta - ] przemysłowy. Zielona ofensywa j tylko drobna 
Lewandowski” na ^»^mieSęcy wiq- j społeczna tak jak własność i ką, która w ciągu godziny i ogarnia swym zasięgiem nie. sję jeden kurek wodny, ale 
z,*n,% , ■ była prywatna, a nie społecz- I może załadować pociąg o 24 j tylko miasta i osiedla, i dreg’. ; sprawa ogromnie skompliko-
sitazat sad  r>awiatowy w szczecinie! na. Wybranych chodników nie I specjalnych wagonach. Nale-1 ale rusza również na jałowe | wana, gdzie trzeba widzieć 
Jakuba Rozenberga,_ kierownika j wypełniano podsadzka, gdyż i żało wyprodukować wagony, hałdy hutnicze, żużlowe * po- pf0blem w skali zaopatrzenia

i podrożyłoby to koszt każdej | o podnoszących się bokach i ta - ; piołowe,  ̂ przystępując • do prze-1 w j^ódę jednego z najgęściej 
wypuścił do obrotu . ponad 1300 par toRy o  jeden zlotv. Te ‘»mi U ono- ; klej konstrukcji, która umożli- : obrażenia śliskiego pejzazu j na świec;e zaludnionych obsza- 
nie*nadąiąe™ cH'sie do* ułytku' f u w s - '! wc złotówki, 'oszczędzone ko-: \yra automatyczny wyładunek | miejscami przypominającego; r(jw — będzie rozwiązaną, 
gi na n iew ła śc iw e  ro zm ia ry / i szlem bezpieczeństwa, wolał ! piasku. Należało przystąpić do ; „księżycowy krajobraz . i Piasek — zieleń — woda dla
wtmentem S u W n i  ' k«P>tal zagraniczny wywozie | montażu ciężkich elektrowozów, Irzy instytuty naukowo-ba- j Czarnego Zagłębia to historia 
wojewódzki we Wrocławiu B e r -1 tytułem dywidend z naszego i które obsługiwać będą całą i dawcze: leśnictwa-, uroanistyKi j
narda K rajew sk iego, kon trolera  j L , / e ie k t r v f ik o w a
w yd zia łu  e lek tro -o d lew n i zakładów: , , , | ¿eiekiryUKOW .d
m eta low ych  w e W rocławiu. K ra- Wojenna gospodarka pogłę-; Trzeba było . . _____  .
jewsfci. zan iedbu jąc sw e u b o w ta z -! !,j}a podziemny kryzys jeszcze ne urządzenia podsadzkowe itd. warsztat. W wyniku pierw- i trosk’ o
w ałków  m osiężn ych , które  
%\ na posiadane pękn ięcia  
n;e  n ad aw ały  się  do dalszego przero  
bu.

Błędowskiej Pustyni. Piaskowa i zaiy obserwacje potrafią Prz>" i wyłania się oblicze człowieka.
»magistrala odcinkami pulsuje stosować się do tego trudnego'

„ . . .  -, . ' i i -  potężnych przedsięwzięć pod
waną magistralę.. i architektury oraz gospodarki ■ jętych z rozmachem na jaki 
zbudować kopalnia- j komunalnej wzięły sprawę na , Z(jot)yć się może tylko ustróję może tylko ustrój 

człowieka. Z dziejów

O statnio prokuratury w ojew ód zk ie  
sk ierow ały  do sądów  szereg inn ychuw »/.et vug um ycu  . . . . . »*•
spraw przeciw ko pracow nikom  od- brano jllZ węgiel. Miasta, uu  
p ow ied zia łb ym  za w prow adzen ie  do fy. osiedla statv na filai‘0
obrotu han dlow ego produkcji 
jak ości. (PAP)

zic.i I wych fundamentach z węgla, 1 już rytmicznie. Na zachodnim» podłoża. J E R Z Y  R O S

J a k u b  P r a n iu

l
Pewnego majowego przedpo-! 

idnia 1935 roku w zamku ce- 
warszawskiego więzienia 

eritralnego przy ulicy Danilo- 
,-jeżowskiej szczęknął klucz.

— Prawiń, ze wszystkim — 
zucił strażnik.

Nie wierzyłem własnym u 
zoni. Na wolność? Nawet bez 
rzesluciiania?
Formalności trwały krótko. 

Ykrótce brama więzienna za- 
.•zasnęła sie za inną. Stałem 
,a ulicy, zalanej wiosennnyrti 
Jońcem w palcie zimowym : 
kloszach. Szedłem w stronę 
iomu jak we śnie, mrugając 
czyina odwykłymi od światła 
v więziennym półmroku.

Dobiegało południe, kiedy 
vszedłem do mieszkania Ogol- 
la radość, tym większa, że nie 
iczekiwali innie, na odwról my- 
• leii, że tym razem to grubsza 
iprawa. Nie zdążyłem jeszcze 
ta dobre przywitać się z rodzi- 
lą gdy dzwonek u drzwi za 
Iż w ięczał. Słychać czyjeś cięż 
;ie kroki. Wchodzą dwaj męż 
izyźni.

„Szpicle“ przemknęła pierw 
,tta myśl. I zaraz po niej strze- 
iła druga: B e r e z a.

Wiedzieliśmy o tych Ich me- 
;odach. Kiedy nie mieli format
ycli dowodów dla wytoczenia 

sprawy, władze śledcze zwal­
niały więźnia z aresztu śled 
czego,- a władze administra 
cyjne natychmiast go aresztu 
waty i zsyłały do sanacyjnej 
katowni, do Berezy. Taki byl 
.porządek“ sanacyjny, faszy­
stowski porządek.

W „yefie" wręczono mi pa­
pier formatu zwykłego listu:
Do Pa na Jakuba Prawina w 

miejscu. Na mocy Rozporzą­
dzenia Prezydenta R. P. z .17 
Czerwca 1934 ”• e*LC- e*c- za­
rządzam osadzenie Pana w 
Miejscu Odosobnienia w Bere- 
zie Kartuskiej. Jaroszewicz, 
Komisarz Rządu“.

B  e r e z a
Bereza! Cień tej sanacyjnej 

katowni ciążył złowrogo nad 
krajem, od niespełna rolku. Za­
przedawszy się lokajsko hitle­
rowskiemu" faszyzmowi, szyku­
jąc wespół z nim najazd na 
ZSRR, sanacja pozazdrościła 
mu również niechlubnych lau­
rów w prześladowaniu opozy­
cji politycznej...

Noć spędziłem w pociągu do 
Berezy skuty, w izolowanej se­
paratce, w asyście dwóch poli­
cjantów.

O godzinie 6 rano wysiadłem 
na stacji w Berczie, godzinę 
później stałem przed bramą ka­
towni.

II.
Była niedziela. Z wartowni 

wyszedł miorly, rosły drab w 
policyjnym mundurze, z patką 
gumową w ręku. Na jego widok 
moja eskorta mimo woli poder­
wała się, choć byli rangą star­
si. Tamten traktował ich z gó­
ry, miał na naramiennikach 
wyszyte „KG“ (Komenda Głów­
na). Jeden ze specjalistów do 
walki z rewolucją, jeden ze 
s pecj a I n ych w yc how a n kó w
Szkoły Golędzinowskiej dla Be 
rezv. Żyli tu oni skoszarowani, 
pod specjalną dyscypliną woj­
skową, ale mieli'też specjalne 
prawa: mogli dowolnie znęcać 
się nad więźniami i otrzymy­
wali za to specjalny dodatek do 
żołdu, a za przejawianie szcze­
gólnego okrucieństwa i inicja­
tywy — awanse i odznaczenia.

Miejscowy policjant potwier­
dzi! odbiór więźnia i skierował 
lekceważąco przybyłych na po­
sterunek policji w miasteczku. 
Wstęp na teren obozu byt nawet 
dla obcych policjantów surowo 
wzbroniony. Tak zarządził „pa­
tron“ Berezy,.Kostek-Biernacki, 
wojewoda poleski.

Wkroczyłem na teren Bere­
zy. Wytężyłem całą sitę woli, 
aby zachować spokój i natural­
ny wygląd. Próbowałem szyb­
ko ocenić sytuację.

Wielki kilkuhektarowy teren 
otoczony był wysokim płotem, 
rowem i palisadą. Wewnątrz na 
prawo, wzdłuż płotu ciągnąi 
się długi, ciężki, dwupiętrowy 
blok koszarowy — siedziba za­
łogi policyjnej. Taki sani blok 
vy głębi na prawo wskos, stal 
do pierwszego pod kątem pro­
stym. Ten drugi miał zabite 
deskami okna aż po lufciki, 
które były zasmarowane biaią 
farbą na matowo. Byt otoczo­
ny kilkoma rzędami drutów 
kolczastych, w rogach i z fron­
tu znajdowały się gniazda ka­
rabinów maszynowych i „bo­
ciany“. Domyśliłem się bez 
trudu, że to jest właśnie moja 
nowa siedziba...

Sanacja hala się narodu. 
Schowała więc swój obóz kon­
centracyjny daleko od skupisk 
proletariackich, na stabo za­
ludnionych terenach, wśród piń­
skich biot. Tylko tam miata 
szanse wprowadzenia katorżni­
czego reżimu obozowego. W 
Warszawie, Lodzi, Krakowie, 
Sosnowcu, a nawet Łomży czy 
Tarnopolu próby wprowadzenia 
przez ówczesnego ministra 
s p r a w i e d 1 i woś c i Grabowskiego 
nowego faszystowskiego regu­
laminu więziennego natrafiały 
na nieprzezwyciężone trudności; 
kierowane przez partię akcje 
w więzieniach łączone byty z 
r e wol uc y j nymi wystąpieniami 
robotników danego miasta, a 
nierzadko ¡„chłopów z okolicz­
nych wiosek.

Postawiłem zaledwie kilka 
kroków, kiedy zobaczyłem zbli­
żającego sie policjanta. Nosi! 
dystynkcje oficerskie i wyglą 
dal raczej dobrotliwie: podta- 
tusiaty, starszy jegomość w 
binoklach, nieco przygarbiony.

Mój policjant szarpnął mnie, 
sam przystanął i wyprężył się 
jak struna.

— Panie komisarzu, meldu­
ję posłusznie... — odszczekai 
przepisowo. Stałem przed ko­
misarzem Januszem, , zastępcą

komendanta obozu. Sprawdził
nazwisko.

—r  Komunista?
— Dcif partii nie należę — 

odpowiedziałem wymijająco.
— Wy .wszyscy do partii nie 

należycie. Ale u nas szybko się 
przyznają, marny na to sposo­
by, co? — zwrócił się do po­
licjanta.

ten  błysnął zębami w usłuż­
nym uśmiechu.

’ — Ile dostawał pieniędzy z 
Moskwy za sprzedawanie Pol­
ski? — zapyta) jeszcze.

Znałem te powiedzonka ze 
skarbnicy niewybrednej sana­
cyjnej propagandy. Milczałem.

Janusz łypnął wściekle oczy­
ma zza szkieł na policjanta.
I nagie zwaliła się na mnie 
pierwsza seria pał, gdzie po­
padło, w giowę, w ramiona, w 
brzuch, w krzyż, ich ulubiono 
miejsce bicia („odbiję ci nerki, 
ty komunistyczna mordo“). Ból 
i nagłość napaści zaparty mi 
dech w piersiach. Ale nic, wy­
trzyma tern, nie wytrąciło mnie 
to z równowagi, wszak byłem 
na to przygotowany.

Janusz odwrócił się ze wstrę­
tem i odchodząc rzucił przez ra­
mię:

I w ogóle trzeba go wpro­
wadzić w nasz regulamin, oni 
przychodzą niesłychanie roz­
puszczeni z więzień. Niech wie, 
że Bereza to nie więzienie.

I zaczęto się.
Kto potrafi opisać pierwszy 

dzień w Berezie? To była naj­
cięższa próba,1 podczas której 
kaci chcieli od razu załamać 
swą ofiarę. Nie będę mówił o 
biegach do upadłego po kory­
tarzach i celach, o „kaczych 
chodach“, „żabkach“, pełzaniu 
na samych łokciach, przeplata­
nych wyrafinowanymi pomysła­
mi „wypoczynku“ w przysia­
dzie ze wzniesionymi nad gło­
wą rękoma. O poniewieraniu 
człowiekiem cieleśnie i moral­
nie, o poniżaniu jego godno­
ści i mieszaniu z biotem, o

obrzucaniu najordynarniejszy- j 
mi wyzwiskami i biciu, biciu 
bez opamiętania, fb  krwi, do 
utraty przytomności.

— Od nas droga prowadzi 
na cmentarz, do szpitala albo 
do domu wariatów —- mawiali 
policjanci w Berezie za swoim 
pierwszym komendantem i za­
łożycielem obozu Grefnerern.

Blok, do którego mnie wpę­
dzono był potężny i liczył chy­
ba kilkadziesiąt wielkich sal; w 
jednej takiej sali z oknami za­
bitymi deskami, z betonową 
podłogą siedziałem sam. Ale w 
tym ' olbrzymim gmachu cisza 
była taka, że aż dzwoniła po 
prostu w uszach. Na próżno 
starałem się ułowić uchem ja­
kiś szmer, jakiś ślad ludzkie­
go istnienia. Cisza. Jak to zro­
zumieć? Gdzie bytem? Co mnie 
czek-a ?

Nagie po kilku godzinach po-1 
bytu, gdzieś chyba w południe 
gwizd — i w drugim rogu blo­
ku odezwał się tupot, który na­
rastał, zblrżal się, a potem 
znów oddalał, aż zamarł. Po 
jakichś 15 minutach ten sam 
tupot, tylko w odwrotnym kie 
runku. Jeszcze jakiś czas po­
dobne, odicgte odgłosy i znów 
ta sama niczem nie zmącona, 
denerwująca cisza. Co to wszy­
stko oznaczało?

Późnym popołudniem wpadli 
z policjantem biegiem, a wła­
ściwie w podskokach dwaj 
więźniowie odziani w takie sa­
me drelichy jak ja. Mimo zaka­
zu, który - padł groźnie z ust 
policjanta, spojrzałem na nich 
spod oka: twarze mieli raczej 
pogodne, na plecach i rękawach 
widniały wymalowane czarną 
farbą numery; ale na mnie nie 
zwrócili nawet najmniejszej u- 
wagi, jakbym -nie istniai. Po­
sadzili mnie na przyniesionym 
zydlu, ogolili z wprawą giowę, 
zabrali rekwizyty i znikli jak 
duchy. Nie obdarzyli mnie 
przy tym nie tylko słowem, ale 
nawet spojrzeniem.

Pod koniec dnia : byłem 
śmiertelnie wyczerpany i głod­
ny — nie otrzymałem przez 
cały dzień riic do jedzenia. 
Szczególnie dokuczało mi prag­
nienie. Odważyłem się popro­

sić policjanta o wodę. Nic nic 
odpowiedział, ale za chwilę moi 
znajomi fryzjerzy wbiegli w 
podskokach, niosąc wprawnie 
kociołek peien czystej, krynicz- 
nej — zdawało się — wody. 
Postawili go na podłodze, nie 
rozlawszy ani kropelki, i sta­
nęli wyczekująco obok. Rzuci­
łem się do kociołka, ale w tej 
chwili policjant jednym kop­
nięciem przewrócił kociołek i 
rozlał wodę na betonie. .Pogod­
ni więźniowie podskoczyli i 
przynieśli nowy kociołek wo­
dy. I tak zabawa ta powtórzy­
ła się kilkanaście razy 
z tą różnicą, że ja już 
oczywiście nie podchodzi­
łem, mimo groźnych rozka­
zów i niezliczonych pat po­
licjanta. Wreszcie policjant roz­
kazał mi szmatą zebrać wodę 
z całej podłogi do tegoż kocioł­
ka. Byio to, oczywiście niepo­
dobieństwem, kilkanaście ko­
ciołków wody zebrać do jedne­
go kociołka. Musiałem więc 
spać w wodzie, na betonowej 
podłodze. Byta to zresztą ulu­
biona metoda w Berezie, szcze­
gólnie dokuczliwa w karcerze. 
Nie mogiein się jednak oprzeć 

i pokusie, aby po odejściu poli­
cjanta i jego wesołych pomoc­
ników nie napić się tej zebra­
nej, brudnej wody. Smak beto­
nu odbija) mi się jeszcze przez 
cały tydzień:

III.
Następnego dnia o godzinie 

4 rano gwizd. Pobudka. Potem 
I znany mi już tupot, który tym 
razem nie «wrócił. A potem po­
licjant zgoni! mnie też na dół. 
Wypadłem z bramy bloku i zo- 

I baczyłem przed sobą na tle dru­
tów kolczastych dwuszereg 
więźniów w drelichach. Policjan 
ci pognali mnie na lewo skrzy­
dło. Próbowałem ułowić w bie­
gu twarze, może znajdę kogoś 
znajomego, ale nic nie zdoła­
łem zobaczyć. Zaczai się ce­
remonia! apelu porannego.

—- Kolejno, odlicz — padła 
komenda.

Raport odbierał zawsze sam 
komendant obozu, inspektot 
Kamala-Kurhanski. Wygląda) 
jakoś pociesznie, błaznowato.

Niski, wątły odcinał się spe-1 I tak się sypały obficie dni 
cjalnie niekorzystnie na ile do-1 karceru, strasznego karceru w 
bieranych rosłych drabów-poli- j Berezie, za wyimaginowane 
cjantów. Widocznie dla nada- przewinienia, naruszające ka­
nia sobie groźnego wyglądu no-1 torżniczy porządek w obozie, 
sił ostrogi i często krzyczał, i Potem kolumna została p o -  
przy czym glos miał piskliwy, j dzielona na grupy robocze. P o -  
Wszystko to czyniło go podob- j licjanci nabili karabiny, o t o -  
nym do stawiającego się kogu- czyli zwartym pierścieniem 
cika. Ale nie ustępował swym ! swoje grupy więźniów i eskor- 
podwładnym w okrucieństwie, ; towali je do pracy, do bezmy- 
Zaraz miałem się o  tym prze- j ślnej, bezsensownej praęy w
konać.

— Raport karny, wystąp!
— Panie inspektorze, meldu 

ję się posłusznie do 
karnego za... —

— Za co?
— Spojrzałem na leżącą ga­

zetę przy sprzątaniu w bloku 
policyjnym

Berezie. Polegała ona na wy­
grzebywaniu ziemi w jednym 
miejscu i przenoszeniu jej w 

raportu j inne, najczęściej b e z  sensu i 
bez celu, a obliczona "była jedy­
nie na wyniszczenie organizmu 
nadmiernym wysiłkiem.

Mnie przydzielono do nosi- 
I tek w jednej z grup. Maszero-

Na gazetę? Wciąż się . waliśmy otoczeni uzbrojonymi 
wam zachciewa polityki. Sie- policjantami, z których jeden 

| dem dni karceru. To cię odu- j przypadał na dwóch więźniów, 
jeży polityki, albo zgnijesz w ¡Z przodu, z boku i z tyiu szły 
karcerze. ¡ubezpieczenia uzbrojone w er-

— Za rozmowę — kaemy, z psami; zatrzymywały
— Siedem dni, nie wolno mó- : przechodniów; kazały im się

wić, ! odwracać tyłem, a nierzadko i
— Nie wiem za co. ! padać na ziemię. Już podczas
— Nie wie za co? — W j marszu zauważyłem ledwo do- 

chwilach wściekłości mówił i strzegalne przesunięcie w 
(dystyngowanie przez trzecią ! w czwórkach i nagie sąsiad
osobę. — Za co aresztowany j nieznacznie trącił mnie ręką. 

[staje do raportu karnego? — [Zerknąłem z ukosa i oczom nie 
¡spytał stojącego obok policjanta.! wierzyłem. Muszyński, towa-

— Za niewykonanie rozkazu, , rzysz i przyjaciel z wolności, 
melduję posłusznie — rzeki po- [ — Słuchaj i nie odwracaj 
licjant. J po krótkim wahaniu j się — szeptał tamten w mar- 
dodał: — Nie chciał zrobić I szu, ledwo poruszając warga-

! skłonu. | mi i patrząc niezmiennie przed
Policjanci chcieli nas zmu- j siebie. — Najgorsze masz za 

[sić, abyśmy dobrowolnie zgina- i sobą, jeszcze dziś, najpóźniej 
lii się. kiedy nas bili. Myśmy jutro przyjdziesz na sale. P*zy 
i w zorganizowany sposób temu j pracy dostaniesz cos, będziesz 
[ się przeciwstawiali. j mógł gryźć. Tv!ko uważaj, .‘.by

— Dziesięć ,pał na miejscu j cię nie nakryli. Tu też mamy 
j — zawyrokował Kamala. I ! organizację.
¡zwracając się do więźnia: — j Przy pracy wsunął mi sporą 
skłon, skłon — piszczał, wy- skórkę chleba, którą ukryłem w 
chodząc z siebie. spodniach za pasem, kieszeni

Więzień siat wyprostowany, j w drelichach nie było Dopiero 
tylko nieco przybladł. j teraz poczułem, jak strasznie

— Pomóc mu — zwrócił się I byiem głodny, wszak do tej
do policjantów. j chwili nie otrzymałem nic do

Kilku rzuciło się, schwyciło j jedzenia.
więźnia za szyję i szarpiąc i 
dusząc zgięło wpół, a inny wa­
lił, walii z całej siły.

— A za niewykonanie rozka­
zu siedem dni karceru — za­
kończył kat.

Z jedzeniem było w Berezie 
tak: Na początku więzień szczu­
ty i zahukany nie mógł w ogó­
le jeść. Potem po tygodniu lub

(Dokończenie na str. 4)
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Czytelnicy i korespondenci piszą:
Z kwartału na kwartał

Zakłady Naprawcze Taboru j pismo podtrzymujące zamówie- 
■ Kolejowego'ywOleśnicy w dniu nie z prośbą o szybką realizację.
Cen^alT3 7h J '  W dniu 26 lutego 1954 r.
T h -  f * [ tyku Iow, otrzymaliśmy odpis pisma zi ecnnic^nvcn w Lodzi 8 uszcze- i * n  , . .
lek azbestowo grafitowych do1 Zakład° W Us?czeln,en w-vsto‘ 
kotłów parowych. Otrzymaliś- sowanego do Centrali, w któ-

i rym czytamy, że prawdopodob- my odpowiedz, ze zamówienie! „i „ r . U ,
należv 7tnżvó «• C7 AT me omytkowo przystano im do
b r lZ l  : ł J *  CZAT w ^  realizacji w I kwartale br. zle- 
tam i r 7'v i e i T VVi'enie ,zostal° cenie dla Z NIK, gdyż nadesla-
k o n a r E w i t i .  rf ? r e d°, Wy-' le c e n ie  w tym asortymen- konama Zakładom Uszczelnień | nip ictl p|an pro.

i II kwar-i Wyrobów Azbestowych w 
Warszawie.

Zdawałoby się,, że wszystko 
jest w porządku, tymczasem 
zamiast uszczelek zaczęły do 
nas nadchodzić różne odpisy 
korespondencji.

Między innymi 16 stycznia 
1954 r. (a więc po 10 miesią­
cach) z CZAT w Łodzi przy­
szło pismo zawiadamiające 
nasz zakład, że producent nie 
może wykonać uszczelek we 
wskaSSnym terminie , i nie mo­
że określić terminu wykonania 
w 1954 r. Centrala zapytywała, 
czy zakład w dalszym ciągu 
podtrzymuje zamówienie. Za­
kład nasz, nie mając innego 
źródła nabycia uszczelek wysłał

cie przewyższa 
dukcyjny na 
tal 1954 r.

CZAT w Łodzi. zapytała więc 
nas z kolei, czy w dalszym cią­
gu zakłady podtrzymują zamó­
wienie,. którego realizację zmu­
szona będzie przesunąć na II 
półrocze 1954 r. Zakłady jak 
zwykle wysłały pismo potwier­
dzające.

Obawiam się, że zamiast 
uszczelek otrzwnamy w III kw. 
br. znów jakieś pisemko, a

Historia czterdziestoletniego marzenia

trzeba zaznaczyć, że produkcja 
nasza, na pewnym odcinku u- 
zależniona jest od owych 
uszczelek.

LUCJAN PINKOSZ 
Oleśnica

Co z dyplomem?
W IV kwartale 1952 r. na misja Współzawodnictwa

odprawie planistów i statysty­
ków wszystkich zakładów prze­
mysłu cukierniczego, podano do 
wiadomości, że zespół staty­
styków fabryki „Syrena“ wez­
wał do współzawodnictwa mię­
dzyzakładowego wszystkie za­
kłady przemysłu cukierniczego. 
Podano również do wiadomości, 
że zespół który zdobędzie pier­
wsze miejsce otrzyma dyplom 
z Zarządu Głównego Związku 
Zawodowego Pracowników 
Przemysłu Spożywczego.

VV odpowiedzi na apel zes­
pół statystyków fabryki im. „22 
Lipca“ w ilości 18 osób, zgło­
sił swój udział we współzawod­
nictwie międzyzakładowym. W 
I — JI — III kwartale 1953 r. 
pierwsze miejsca zdobyły fabry­
ki „Syrena“- i „Jutrzenka“, któ­
re w myśl umowy otrzymały 
dyplomy. Po zakończeniu IV 
kwartału 1953 r. Społeczna Ko-

przy
CZPC podała nam do wiadomo­
ści, że zajęliśmy pierwsze miej­
sce i w najbliższym czasie o- 
trzymamy z Zarządu Główne­
go dyplom.

Działo się to w początkach 
lutego br. Do dnia dzisiejszego 
nie mamy obiecanego dyplomu

W końcu maja br. spotkaliś­
my na zakładzie tow. Miazgę i 
Zarządu Głównego Zw. Zaw., 
który zobowiązał się, że dopił 
nuje sprawy dyplomu.

Tak minęły dwa tygodnie 
znów tow. Miazga byl na za 
kładzie i oznajmił, że widział 
gotowy dyplom f zaraz go sam 
osobiście przywiezie.

I znów minęło półtora tygod­
nia — dyplomu nie ma, tow. 
Miazgi również. Kiedy dyplom 
będzie nikt nie wie.

BORYS TOKARSKI 
Warszawa

Latem miewa się pragnienie
Oddział Zaopatrzenia Robotni­

czego w Fabryce Samochodów 
Ciężarowych w Starachowicach 
nie przejawia należytej troski 
o pracowników. W okresie let­
nich upałów, pracownicy, za­
trudnieni na drugiej zmianie, 
są zmuszeni gasić pragnienie 
zwykłą wodą, gdyż wszystkie 
kioski na terenie zakładu, w 
których można by kupić piwo 
lub lemoniadę są pozamykane.

W każdym wydziale znajduje 
się bańka z kawą, która ma

zastępować wodę, ale cóż z te­
go, kiedy niejednokrotnie kawa 
ta przez dwa — trzy dni nie 
jest zmieniana, a W gorące dni 
szybko kwaśnieje. Dzieje się 
tak stal^ na wydziale S-3, gdzie 
bańka jest zamknięta na kłód­
kę. Referent BHP, które­
go obowiązkiem jest dbać o 
właściwe warunki pracy robot­
ników powinien zainteresować 
się bliżej również i tą sprawa. 

JAN WŁODARCZYK 
Starachowice

Delegacja pisarzy polskich wyjechała do Amsterdamu
Do Am sterdamu udała się w 

celu wzięcia udziału w doro­
cznym kongresie Penklubu, 
grupa wybitnych pisarzy pol­
skich — członków Penklubu. 
W skład delegacji wchodzą:

prezes polskiego Penklubu Jan  
Parandowski, Jarosław  Iwasz­
kiewicz, Michał Rusinek, Kazi­
mierz Brandys i Wojciech Żu- 
krowski.

(PAP)

Czunking, w czerwcu
Historię „czterdziestoletniego 

marzenia“ opowiada! mi w 
Czunkingu. Sun Lian-tie. Jej 
zakończenie sprawdzałem w je­
go towarzystwie już z okien 
wagonu, który wiózł nas do 
Czendu.

Czunking, który przez osiem 
lat byl stolicą Czang Kai-sze- 
ka, a dziś jest stolicą południo­
wo . zachodnich Chin i Czen­
du, stolica prowincji Syczuan, 
to dwa stare i duże miasta, 
które — choć najpóźniej wy­
zwolone — już zdążyły oczy­
ścić się z brudu i przesądów, 
poszerzyć ulice, zbudować dzie­
siątki nowych domów ładnie 
dostosowanych do zabytkowego 
chińskiego stylu, słowem — 
zdążyły rozróść się i unowo­
cześnić właśnie dzięk; spełnie­
niu się owego „czterdziestolet­
niego marzenia“.

Syczuan uważana jest z.a je­
dną z najbogatszych prowincji 
Chin. Jest tu rzeczywiście 
wszystkiego pod dostatkiem: 
węgla i żelaza, bawełny i jed­
wabiu, trzciny cukrovvej i ry­
żu, który w tutejszym ciepłym 
klimacie daje plony dwa razy 
w roku i pszenicy, która dojrze­
wa tu tak szybko, że do następ­
nego siewu sadzą po niej i 
zbierają kartofle. Ale ta boga­
ta prowincja o powierzchni 
większej niż Polska i licząca 60 
milionów mieszkańców, ta pro­
wincja w której mieściła się 
przez wiele lat siedziba rządu 
Czang Kai-szeka i całego szta­
bu amerykańskich imperiali­
stów, nie posiadała do 1950 r. 
ani jednej linii kolejowej!

Z przystani w Czunkingu na 
rzece Jang Tse-kiang do miast i 
,wsi prowincji i z tych miast i 
wsi do rzeki, towary wlokły się 
miesiącami, przenoszono je na 
grzbietach ostów i mułów, a 
najczęściej na grzbietach ludz­
kich i drożały, drożały z każ­
dym kilometrem. Dla ludności 
duszącej się z braku normal­
nego obiegu towarów budo­
wa transportu kolejowego była 
po prostu kwestią życia. Była 
właśnie jej wielkim marzeniem 
od 40 lat.

O budowie linii kolejowej za­
częto mówić jeszcze za ostat­
niego cesarza, zebrano nawet 
na ten cel wśród ludności 18 
milionów juanów w srebrze, ale 
skończyło się to na zwykłym 
oszustwie i na podejrzanej u- 
tnowie rządu z kapitałem ame­
rykańskim. W związku z tym 
doszło w Czendu 9 września 
1911 r. do burzliwej manifesta­
cji 1 do krwawych starć z ce­
sarskimi siepaczami. Pomnik 
w parku miasta utrwala dziś 
pamięć o 32 mężczyznach i ko­
bietach poległych w tej bez­
przykładnej walce ludności o 
linię kolejową.

Spekulował potem na potrze­
bach prowincji Czang Kai-szek,

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU" Z CHIN)

tykułów przemysłowych stania­
ło o 15—20 proc., a cytowano 
mi także liczne przykłady wsi, 
w których chłopi plącą obecnie 
z>a odzież jedną czwartą tego 
co dawniej.

montując w trzydziestych la­
tach towarzystwo akcyjne dla 
budowy linii kolejowej i zmu­
szając. nieufną już ludność do 
nabywania udziałów. Ale aż 
do samej ucieczki Czang Kai- 
szekia z Czunkingu w listopa­
dzie 1949 r. nie widziano na 
obiecywanej linii ani jednego 
kawałka szyny.

Kiedy więc w pół ?oku po o- 
swobodzeniu Syczuanu sprawą 
linii kolejowej zajął się rząd 
Chin Ludowych i wyznaczy! na 
jej budowę 2 lata, wielu mie­
szkańców przyjęło tę uchwałę 
2 niedowierzaniem. Niełatwo 
było uwierzyć, że nowa władza 
dokona w ciągu 2 lat tego, cze­
go rządy poprzednie nie potra­
fiły dokonać w ciągu 40 lat.

15 czerwca 1950 r. rozpoczę­
to pracę na linii. Każdy miesz­
kaniec prowincji pamięta-tę da­
tę. 13 czerwca 1952 r. przykrę­
cano ostatnie śruby. 1 iipca 
1952 r. pierwszy pociąg prze­
biegi 505 kilometrów dzielących 
Czunking od Czendu.

Sun Lian-tie, 30-letni towa­
rzysz, który skierowany został 
na tę budowę wprost z armii 
opowiada z ogniem w oczach 
o trudnościach budowy, o 43 
tunelach i 54 mostach, o co­
dziennej pomocy partii i pomo­
cy całego narodu, o niezawo- 
dzącym nigdy braterstwie spe­
cjalistów radzieckich.

Co ta linia dala gospodarce, 
to w niemałej mierze widać już 
przez okna wagonu. Po obu 
stronach toru, pośród miniatu­
rowych układanek pól ryżo­
wych, dymią nowe zakłady 
pracy. Na stacjach ładują i wy­
ładowują wszelakiego rodzaju 
towary od naczyń, porcelano­
wych i węgla do odzieży i ma­
szyn rolniczych. m

Marzenie 40 lat spełniło się. 
Linia Czan-ju — jak tu ją w 
skrócie nazywają — tchnęła 
nowe życie w prowincję Sy­
czuan i wnosi swój udział do 
uprzemysłowienia kraju. Roz­
kwitł w prowincji przemysł i 
wymiana towarów, obniżyły się 
ceny. W Czendu ponad 30 ar-

Ale to jest dopiero jedna stro­
na osiągnięć linii Czan-ju. Jest 
jeszcze druga strona, niemniej 
ważna. W najbardziej intensy­
wnym okresie budowy praco­
wało tu 120.000 mężczyzn i ko­
biet, głównie ze wsi. 30 proc. 
spośród nich nauczyło się przy 
pracy sztuki czytania, a wiele 
tysięcy nauczyło się również pi­
sać.

Ponad 12.000 najzdolniej­
szych robotników i robotnic, 
wśród których nie ma ani jed­
nego analfabety, pracuje dziś 
na linii w charakterze koleja­
rzy, pracowników stacji, zwrot­
niczych itp. Są to ludzie u- 
szczęśliwieni przez władzę lu­
dową, to są kadry, które aż 
palą się do pracy społecznej, 
kadry na których partia może 
się oprzeć i które ze swoich sta­
cji, stacyjek i domków kolejar­
skich promieniują szeroko na 
okoliczne wsie.

Ci spośród robotników linii, 
Retorzy wrócili na wieś, zanieśli 
tam nowe myśli, nowe nawyki 
społeczne.

13.000 wykwalifikowanych 
przy budowie robotników sta­
nowi dziś trzon budowniczych 
drugiej linii kolejowej.

Druga linia kolejowa w Sy­
czuan? Tak jest. 1 iipca 1952 
r., tego samego dnia, kiedy 
pierwszy pociąg wyruszy! z 
Czunkingu do Czendu, rozpo­
częto w Czendu budowę nowej 
iinii długości 700 km do wężla 
kolejowego Baodi w prowincji 
Szan-si. Sun Lian-tie, który jest 
obecnie wicedyrektorem drogi 
żelaznej Czan-ju, śmiał się ser­
decznie, kiedy słyszą! jak bu­
downiczowie nowej drogi nazy­
wają już lekceważąco jego li­
nię „ślepą kiszką“. Dopiero — 
powiadają — nasza linia połą­
czy Syczuan z całą siecią kolei 
chińskich. 200 kilometrów tej 
drogi już jest gotowych i już

Kropki nad ,,i
NIE UPRZEDZIŁ

Zamieszkały w Nowym Jor­
ku Clarence Chapman zdobył 
się na poważny wysiłek mate­
rialny i wynajął mieszkanko w 
porządnej dzielnicy. Niestety, 
wkrótce wyrzucono go stamtąd 
wraz* z rodziną: wynajmując 
mieszkanie przez pośrednika 
Chapman nie uprzedził, że jest 
Murzynem

O tym, że konstytucja zapewj 
niająca równość wszystkim o- 
bywalelom Stanów Żjednoczo­
nych nie jest brana pod uwa­
gę, nie trzeba już nikogo w tym 
kraju uprzedzać. k.

WAKACJE U KSIĘCIA
Książę Hohenlohe (Niemcy 

zach.) ma rozlegle dobra i do­
bre serce. Kazał on dzieciom 
z pobliskiej szkoły wydawać co, 
dzień w czasie ubtegtych wa­
kacji drugie śniadanie. W za­
mian za to dzieci obowiązane 
były zasadzić 5 milionów drze­
wek w jego posiadłościach.

IV ten sposób i głodujące 
dzieci na tym zarobiły i sam 
książę nie musiał wynajmować 
robotników. I czy nie prawdę 
mówiły stare umoralniające 
książeczki, że dobre serce za­
wsze popłaca? k.

biegną po niej pociągi. W 
Czendu pracownicy budowy po­
kazują mi zdjęcia i trasę na 
mapie.

Obecny przy rozmowie pra­
cownik Ministerstwa Kolei, mą­
dry, opanowany i serdeczny 
Pu-Ke widząc moje zaintere­
sowanie, uśmiechnąwszy się 
zapytał, czy nie chciałbym po­
słuchać o trzeciej linii kolejo­
wej.

Trzecia linia w Syczuan, pro­
wincji, którą 3 lata temu nie 
znała w ogóle kolejowego tran­
sportu? Tak jest. Linia, która 
z Czendu pobiegnie na połu­
dnie, by przez prowincje Sikan 
i Jinaon osiągnąć połączenie 
kolejowe z Wietnamem. Będzie 
to linia o długości około 800 
km i najtrudniejsza, ale też o 
największym znaczeniu gospo­
darczym, politycznym i obron­
nym. Będzie ona prowadziła 
wśród gór pokrytych wiecznym 
śniegiem i trzykrotnie przetnie 
w górnym biegu rzekę Jang 
Tse-kiang, na której wszystkie 
poprzednie rządy Chin nie po­
trafiły zbudować ani jednego 
mostu. Będzie biegła przez te­
reny dzikie, mało dotąd zbada­
ne, pozbawione roślinności, 
zrzadka tylko zamieszkałe 
przez koczujące szczepy mniej­
szości narodowych. Można so­
nie wyobrazić jaki skok na­
przód umożliwi tym szczepom 
nowa linia kolejowa, budowa­
na przez władzę ludową.

Nia te wysokogórskie i słabo 
zaludnione tereny trzeba bę­
dzie sprowadzać prawie całą 
silę roboczą i całą żywność. 
Trudności i koszta będą ogrom­
ne. Ale w tej ziemi kryją się 
też niezmierzone bogactwa na­
turalne ledwie dotąd tknięte, 
jak rudy miedziane • inne, do 
których kolej otworzy narodowi 
drogę.

Niespełna 2 lata temu urze­
czywistniło s-ię 40-Ietnie marze­
nie ludności Syczuan, a jak już 
ponad te marzenia wyrosły jej 
potrzeby, plany i prace.

Kiedy wracałem do Czun­
kingu obserwowałem pracow­
nice i pracowników kolejowych 
i niełatwo mi było uprzytom­
nić sobie, że ci ludzie, którzy 
pomagają maszyniście prowa­
dzić pociąg, zapisują w zeszy­
cie kontrolnym przebieg służby 
i w wolnych chwilach czyt.ąją 
książki w wagonie — bibliote­
ce, byli jeszcze przed pięcioma 
laty wynędzniałymi, ciemnymi 
i zahukanymi chłopami, zda­
nymi na laskę i niełaskę feu- 
dala.

A przecież to co widziałem 
w Syczuan i co budzi tyle po­
dziwu i szacunku jest tylko 
małym fragmentem olbrzymiej 
¡ewolucji, która dokonuje się 
dziś w ekonomice i w duszach 
ludzkich, na całym ogromnym 
obszarze wolnych Chin.

W S  T  O  L  I  C  Y

Na budow ie  
Starom iejskiego Traktu

Na 560-metrowym odcinku | budynków m ają być wykończó- 
Traktu Starej Warszawy pod- j ne 22 Iipca. 
jęto niedawno roboty przy tyn- i Nieco wcześniej, bo w pierw- 
kowaniu staromiejskich kamie- j szych dniach iipca będzie ód« 
niczek wzdłuż ulic: Piwnej,i dany do użytku dom przy ul,
Wąskiego Dunaju, Nowomiej-! ^ r?ta ’ §dzie P ^ed  laty tmesz- • „  . , _ , kata M ana Cune-Sktodowska.skiej Freta do Rynku Nowo- w  domu tym dzięki staran ;om
miejskiego i ul. Kościelnej, bry- j polskiej Akademii Nauk urzą- 
gady tynkarzy przyśpieszają dzone zostanie muzeum wielkiej 
tempo robót. Elewacje tych ' uczonej. (js)

Gazownia warszawska wykonała plan półroczny
19 czerwca br. tj. na 11 dni 

przed terminem załoga Zakła­
dów Gazownictwa Okręgu War­
szawskiego zameldowała o wy­
konaniu planu za pierwsze pół­
rocze br.

Do końca bieżącego miesiąca 
zakład wyprodukuje dodatkowo 
ponad plan 2.500 metrów sze­
ściennych gazu, 2.400 ton kok­
su, 236 ton smoły. Wartość do­
datkowej produkcji oceniona

jest na ponad 444 tysiące zło­
tych.

Do przyśpieszenia wykonania 
planów w pierwszym półroczu 
w dużej mierze przyczyniła się 
praca przodujących brygad t 
zespołów, a wśród nich bryga­
dy piecowej tow. Ludwika Kur­
ka i Stefana Kowalskiego, bry­
gad sieciowych tow. Wacława 
Waszcżyka i Opalińskiego.

(cz)

Znikają ,,kocie łby“ i dziurawe chodniki
Miejskie Przedsiębiorstwo i samochodów powstaną parkingi 

Konserwacji . Dróg w ramach i o nawierzchni klinkierowej;
2 i półletniego planu porząd-1 Przy ul. Targowej na odcin- 
kowania Warszawy, wykonało ku od wybiegu niedźwiedź: do
już wiele napraw i remontów 
warszawskich jezdni i chodni­
ków.

Np. w  tym tygodniu przed­
siębiorstwo to  zakończy roboty 
przy ul. Odyńca i Różanej, a do 
1 Iipca ułoży chodnik przy al. 
Niepodległości na odcinku od 
Rakowieckiej do Narbutta i 
chodnik przy ul. Noakowskie- 
go. We wrześniu zakończona 
będzie budowa dróg przy Fa­
bryce Samochodów Osobowych.

W ciągu najbliższych dni roz­
pocznie się p-rządkowanie te­
renu wokół dworca Wileńskie­
go. Dające się bardzo ive znaki 
„kocie łby“ zostaną tu  na ob­
szarze około 5,5 tys. metrów 
kwadratowych zastąpione kost­
ką granitową. Wokół dworca 
będą ułożone chodniki, które 
otrzym ają pobocza wykonane 
z drobnej kostki. Dla postoju

pętli tram waju nr 21 zostanie 
ułożone około 3 tys. m. kw. 
chodnika.

W lipcu rozpoczną się roboty 
porządkowe w al. Na Skarpie. 
W miejscach, gdzie obecnie le­
ży gruz, będą położone mozai­
kowe chodniki z piaskowca. Ze 
skarpy w dół poprowadzą scho­
dy ozdobione murkami zabezpie­
czającymi. Teren skarpy zazie­
leni się trawami i drzewami.

W najbliższych dniach roz­
pocznie się również układanie 
chodników przy ul. Siennickiej 
i Zielenieckiej oraz przy Wy­
twórni Surowic i Szczepionek 
ńa ul. Chełmskiej.

W ramach remontów cząstko« 
wych nowe chodniki będą rów­
nież ułożone na niektórych uli­
cach terenów przyłączonych do 
wielkiej Warszawy jak  np. w 
Falenicy, Wawrze, Miedzeszy­
nie. (Sad.)

ROMAN KORNECKI

R A D I O
ŚRODA 23 rZZEW CA

Program  I — na fa li 1322 m.
Program, dnia 7.40. 13.23, W iado­

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 12.04, 16.00,
20.00 , 23.00.

5.10 A udycja  dla w si, 5.25 M uzyka,
5.48 G im nastyka, 6.15 K on cert so li­
stów , 6.30 K alend arz rad iow y. 6.40 
D la w y ch o w a w czy ń  p rzed szkoli p o ­
gadanka, 6.45 , .Z p iosdnką do pra­
cy" , 7.15, M uzyka, 3.00 U tw ory  S ta ­
n isław a  M oniuszki, 9.00 D la  k las  
V, VI, V II s łu ch ow isk o , 9.30 K on ­
cer t ' so listów , 10.00 M uzyka, 10.25 
P orann y k o n cer t k am eraln y , 10.53 
Sk rzynk a ogó ln a , 11,05 D la  k la s  I—
11 aud. s łow n o-m u z. 11.30 M uzyka i 
aktualności, 12.10 M uzyka ludow a  
różnych narodów , 12.45 A udycja  dla 
w si, 13.00 P rzerw a, 15.30 „B łęk itn a  
sztafeta" , 16,05 P ieśn i Franciszka  
L iszta, 16,20 K oncert rozryw kow y,
17.00 W szechnica R adiow a, 17.15 
„P o lsk ie  m elod ie  lu d ow e różnych  
reg ion ów “ . 17.30 Gra S ek ste t PR  — 
śp iew a L eop old  N ow osad  — bary­
ton, 18.00 U k raiń sk ie  p ieśn i lud ow e,
18.20 Zagadka literack a , 16.30 K on­
cert życzeń , 19.50 A ud. dla w si, 20.30 
M uzyka rozryw kow a, 20.40 Z cyk lu  
„S łow n iczek  m u zyczny"  aud. s low -  
no-m uz. 21.10 K oncert C hopinow ski 
w w y k . K rystyn y  Jastrzębskiej', 21.40

' „M arcysia" op ow iad an ie  S tan isław a  
D ęb ow sk iego , 22.00 W iadom ości 
sportow e, 22.10 M uzyka taneczna.

Program  II — na  fa li 367 m .
P rogram  dnia 7.43, 13.05, W iado­

m ości 7.50, 14.00, 18.15, 21.30, 23.55.
8.00 K oncert, 9.00 D la k la s  V, VI, 

VII słuch . 9.30 K oncert so listów ,
10.00 P rzerw a, 13.10 P rzegląd  p rasy  
sto łeczn ej, 13.15 „D żulek-B atyr"  — 
baś tu rk m eńsk a , 13.35 K on cert so ­
lis tów , 14.10 D la  k la s  III—IV aud. 
slow no-m u z. 14.30 M uzyka b aletow a,
15.00 W szechnica R adiow a. 15.20 M u­
zyka rozryw kow a, 15.50 P rzod u jący  
lu d zie  m iasta  o  sw ojej pracy. 16.00 
K on cert pop ołudn iow y, 17.00 „Z ży ­
cia Z w iązku R adzieck iego", 17.30 
„Na w arszaw sk iej fa li" , 18.00 „Ze  
sportu". 18.03 K om zak — „W iedeń  
w  nocy" w iązanka, 18.20 Z cyk lu  
„S on aty  B eeth oven a" , 18.50 R adio­
w y  poradn ik  języ k o w y , 19.00 M uzy­
ka i ak tu aln ośc i, 19.25 A u d ycja  o  
książce G uy de M oupassanta pt. 
„H istoria praw dziw a i in n e  op ow ia­
dan ia“, 19,45 O ffenbach „O pow ieści 
H offm an a“ opera w  3 aktach  z  pro­
log iem  i ep ilog iem . 21.45 W iadom o­
ści sportow e, 21.50 d. c. op ery  „Opo­
w ie śc i H offm ana“ J. O ffenbach, 
22.55 M uzyka taneczna.

B e r e z a
(Dokończenie ze str. 3)

dwóch przystosowywał się do 
warunków, a praca i trudy po­
nad siły powodowały gwałtow­
ny, permanentny głód, którego 
nie mógł oczywiście nasycić 
nieposilnym jedzeniem. Starzy 
bereziacy tracili z koiei apetyt, 
organizm wyczerpywał się, ru­
chy stawały się ociężale, nawet 
proces myślenia powolniejszy. 
Ataki kurzej ślepoty sygnalizo­
wały stan wyczerpania...

Po pierwszym dniu pracy po­
zostałem rzeczywiście na ogól­
nej sali. Samopoczucie moje się 
natychmiast poprawiło. Dowie­
działem się od towarzyszy, że 
w Berezie jest organizacja 
więzienna, której duszą jest 
frakcja partyjna, z ZK (Zarzą­
dem Komuny)- na czele i dele­
gatami w salach. Nawet w nie­
ludzkich warunkach Berezy nie 
rezygnowaliśmy z walki. Pro­
wadziliśmy ją elastycznie, przy­
stosowując do rozwoju wyda­
rzeń w kraju i obozie, rozpy­
chając krok za krokiem obozo­
wy regulamin...

Bereza przeżywała dwa okre­
sy związane ściśle z sytuacją 
polityczną w kraju. Pierwszy 
okres to lato 1934 do jesieni 
1935, rządy Kozłowskiego i 
Sławka. Bereza nić była \vtedv 
gęsto zaludniona. Posyłano tam 
raczej poszczególnych aktyw­
nych działaczy partyjnych, któ­
rym z powodu braku dowodów 
formalnych nie można było wy­
toczyć procesu, albo aktywnych 
działaczy klasowych związków 
zawodowych, które organizo­
wały i prowadziły strajki. Po 
krótkim okresie „demokratycz­
nych“ manewrów Kośeialkow- 
skiego —r jesień 1935 do wio­
sny 1936 — kiedy to Bereza 
była prawie wyludniona, na- 
stąoit od wiosny 1936 drugi o- 
kres, związany z masowymi 
walkami rewolucyjnymi prole­
tariatu, ze strajkami chłopski­
mi. Byty to rządy stupajki Sta- 
woja-Śkładkowskiego. Do Be­

rezy zsyłano wtedy masowo ze 
wszystkich stron Polski. Terror 
szalał, zarówno w kraju, jak i 
w Berezie.
_ Bereza była instrumentem po­

lityki w rękach sanacji, polity­
ki zastraszenia mas ludowych 
walczących o wolność i chleb, 
pozbawienia ich rewolucyjnej 
awangardy. Przytłaczającą 
większość zesłańców stanowi­
li więc komuniści. Zsyłano 
także bezpartyjnych aiktywistów 
związkowych, zsyłano także 
PPS-owców — jednoiitofron- 
towców, ludowców i wiciowców 
w okresie wspólnych walk we 
Froncie Ludowym przeciw ter­
rorowi i zdradzie narodowej 
sanacji, sprzedającej Htilerowi 
niepodległość naszego kraju. 
W pewnym okresie — gdy kon­
flikty wewnętrzne między sana­
cją, a innymi faszystowskimi u- 
grupowaniami przybierały na 
ostrości — zsyłano też nacjo­
nalistów ukraińskich i w .po­
szczególnych wypadkach „kon­
kurentów“ — ON R-owco w.

Administracja obozu prowa­
dziła też politykę. Starała się 
szczuć Polaków przeciw mniej- 
zościom narodowym, n¡©komu­

nistów przeciw komunistom; 
prześladowała ze szczególną 
zajadłością aktywistów partyj­
nych. Temu celowi stużyio od­
powiednie dawkowanie pał gu­
mowych, poniewierania, karce­
ru, przydziału do ciężkich ro­
bót lub morderczych ćwiczeń 
gimnastycznych. A cel byt je­
den: zniszczyć lub załamać, 
zmusić do podpisania deklara­
cji lojalności dla sanacji i po­
tępienia ruchu rewolucyjnego 
do „kapowania“ lub przynaj­
mniej do złożenia obietnicy o- 
puszczenia kraju po zwolnieniu 
z obozu. I oni mieli elastyczne 
metody wykruszania szeregów 
rewolucyjnej awangardy. Orga­
nizacja komuny więziennej wal­
czyła skutecznie z tymi pod­
stępnymi chwytami wroga, czu­
wała nad chwiejnymi, pomaga­
ła słabym, demaskowała i izo­

lowała zdrajców i wychodziła 
zwycięsko z tej zażartej walki 
klasowej na śmierć i życie.

Organizacja działała w 
szczególnie trudnych warun­
kach. Już samo przenoszenie 
uchwał i dyrektyw nastręcza­
ło szalone trudności. Nauczy­
liśmy się mówić szybko, krótko, 
szeptem, bez poruszania warga­
mi, bez zwracania gfowy, w 
biegu ¿¡rzy spotkaniach do u- 
stępu, przy pracy, przy myciu 
menażek. Jakże często członko­
wie ZK, rozrzuceni po różnych 
salach, sami ściągali na siebie 
karę karceru, aby tam się spot­
kać, przedyskutować sytuację i 
,powziąć ważniejsze uchwały.

IV.
Praca polityczna nie ustawała 
w Berezie. Odbywały się regu­
larnie prasówki, wygłaszane 
szeptem pod pryczą w czasie 
między kolacją a capstrzykiem. 
Skąd mieliśmy wiadomości? 
No, głównym żródiem byli no­
woprzybyli. Organizacja wy­
znaczała towarzysza, który za 
wszelką cenę starał się natych­
miast nawiązać z nim kontakt, 
zapoznać -z sytuacją, pokrzepić 
informacją o istnieniu organi­
zacji, uprzedzić o grożących 
mu niebezpieczeństwach, o de­
klaracjach, które komenda obo­
zu chce wymóc. I na odwrót 
wyciągano od niego wiadomo­
ści ze świata i z kraju o 
gigantycznych osiągnięciach 
Związku Radzieckiego, o boha­
terskiej walce ludu hiszpańskie­
go,'o uchwałach VII Kongresu 
Kominternu, o strajkach i de­
monstracjach w kraju i — co 
na» bezpośrednio interesowało 
— o postępach w organizowa­
nej przez partię akcji masowej 
o zniesienie Berezy. Innymi 
źródłami były strzępy gazet 
przeczytanych w, locie przy 
sprzątaniu w bloku policyj­
nym, podsłyszane rozmowy 
między policjantami; a nawet 
ogólne zachowanie się policjan­

tów, ich stopień gorliwości w 
wykonywaniu swych katowskich 
obowiązków, wykształciły w nas 
„szósty zmysł“, który pozwa­
lał wyciągać trafne wnioski po­
lityczne.

W ciężkich katorżniczych wa­
runkach Berezy potrafiliśmy za­
chować postawę i godność re­
wolucjonisty. Na twarzach no­
siliśmy nieprzeniknione maski, 
na których nie odbijały się żad­
ne uczucia ani wrażenia. Pa­
miętam moje pierwsze spotka­
nie z MarySzczukiem, aktywi­
stą .partyjnym, nauczycielem z 
zawodu. Imponował wprost po­
wagą, godnością i opanowa­
niem w najtrudniejszych na­
wet sytuacjach.

Wkrótce znalazłem się i ja 
w karcu, za gazetę. Karcer to. 
były cztery kamienne groby 
pod ziemią, bez podłogi, ciem­
ne i mokre, tym bardziej, że 
obficie zlewane wodą, która ni­
gdy nie zdolaia wyparować. Za­
mykano nas w samej bieliźnie, 
przeważnie na 7 dni. W 
pierwszym, trzecim, piątym i 
siódmym dniu dawano tylko 
chleb i zimną wodę, w drugim, 
czwartym i szóstym pól bere- 
skiej porcji. Nauczyliśmy się 
bronić przed zabójczym zim­
nem, preparując z koszuli coś 
w rodzaju wora: wsuwaliśmy 
się cali w koszulę i zawiązywa­
liśmy nad głową rękawy. Co 
pół godziny dyżurny policjant 
kopal w drzwi, na co należało 
odpowiedzieć „jestem“. Mimo 
tak nieludzkich warunków za­
łatwialiśmy tam sprawy orga­
nizacyjne, wymienialiśmy wia­
domości, śpiewaliśmy cicho 
pieśni, porozumiewaliśmy się 
stukaniem przez ścianę. Po 
karcu więzień wychodził oślepły, 
z gorączką, słaniający się na 
nogach. Ale na sali wśród swo­
ich czekał na niego obiad, któ­
ry towarzysze w tym dniu od­
bierali sobie od ust. Raczyli go 
nowinami przyniesionymi przez 
nowoprzybyłych, informowali o 
położeniu.

Praca w polu była szczegól­
nie uciążliwa. Pobudka była 
wtedy o 3, z pola schodziło się 
o zachodzie słońca. — Silą po­
ciągową byl człowiek. Zaprzę­
gano nas do wozów, do pługa, 
do bron; brony obciążano czę­
sto głazami, aby lepiej praco­
wały. Nie żałowano przy tym 
palek, aby praca szła ocho­
czo.

Kompost musieliśmy ugnia­
tać gołymi rękami, p*zy czym 
nie wolno ich było umyć do je­
dzenia. Fetor, który unosił się 
w jadalni, był nie do zniesienia.

Odrębnym rozdziałem była 
praca przy walcu. Był to o- 
gromny kiikutonowy walec, słu­
żący do watowania dróg i po­
ruszany normalnie „na wolno­
ści“ przy pomocy traktora lub 
wielokonnego zaprzęgu. W Be­
rezie zaprzęgano do tego wal­
ca nas, więźniów. Pewnego 
dżdżystego jesiennego dnia wa­
łowaliśmy drogę przed komen­
dą obozu. Policjanci poganiali 
nas i pokrzykiwali, a my wlek­
liśmy kolos tam i z powrotem.

w asyście policjantów młodego 
człowieka w okrągłym kapelu­
szu na głowie, o niesłychanie 
sympatycznej, inteligentnej twa­
rzy. Był to poeta ukraiński i 
działacz KPZU, Aleksander 
Hawryluk. W „sali przyjęć“ za­
staliśmy jeszcze kilkudziesięciu 
ludzi, świeże transporty z Wil­
na i Grodna.

Znowu powtórzył się . taniec 
makabryczny pierwszego dnia 
w obozie. Dla „recydywisty“ 
zgotowano specjalnie uroczyste 
przyjęcie, doliczyłem się do stu. 
pal, którymi mnie uraczono w 
tym drugim moim „pierwszym 
dniu“. Przywitałem się dy­
skretnie z „wiecznymi berezia- 
kami“ Jolecem, Horowicem, 
Muszyńskim, których pozosta­
wiłem, idąc na . odpoczynek do 
więzienia. ’*

Zaprzyjaźniłem się z Hawry- 
lukiem. Pierwsze tygodnie spę­
dziliśmy wspólnie na jednej sa­
li, siennik obok siennika. Po 
capstrzyku, nakryci kocami 
szeptaliśmy zwykle przez dlu- 

. , ^. . ..  ;g'e godziny, wymieniając po-
tam i z ,powrotem. Ciężki wy- ] glądy, snując plany; on często 
silek i jednostajfiość wykony- : recytowa} swoje wiersze. Po- 
wamych ruchów wyrównywały ; tem nas rozdzielono, mnie „re- 
autornatycznie nasz krok. M i-, cydywistę“ wzięto na karna sa- 
mo woli zauważyłem, ze tylko ję nr 15. Spotkaliśmy się j 
jedyny OUN-owiec w naszym r7P w ,ń w  w s ,
zaprzęgu, skazany na tę cięż­
ką pracę za solidaryzowanie 
się z nami podczas akcji, , nie 
trzyma kroku. Nagle ktoś zaczął 
pod rytm kroków półszeptem 
ale wyraźnie recytować Maja­
kowskiego „Lewą marsz“. Nie 
wiem, może to byt żydowski ro­
botnik z Łodzi Skrobek, a mo­
że ukraiński chłop Skropka, 
dwaj nierozłączni druhowie o 
śmiesznie zbieżnych nazwi­
skach.

— Kto tam rusza prawą, le­
wa! — wyszeptał wyraźnie i 
mój Ukrainiec odruchowo 
zmienił krok...
ł

V.

Zimą 1936 roku — po kilku­
miesięcznym „odpoczynku“ w 
więzieniu wróciłem do Berezy.

cze później w Warszawie i wre­
szcie w radzieckim Lwowie, 
gdzie talent jego w pełni roz­
kwitał. Zginął 22 Czerwca i941 
roku od pierwszej bomby hi­
tlerowskiej, która spadła na 
Lwów i która zabrała nam tak­
że poetę ukraińskiego ' Tudora, 
polskich grafików’ - satyryków 
Pareckich i polską nauczyciel­
kę — działaczkę Charszewską.

Terror w Berezie szalał. To­
warzysze opowiadali o krwa­
wym 1-szyrri maja, kiedy to po 
komendzie „padnij“ bito roz­
ciągniętych na ziemi przez diu- 
gie godziny pałkami i drągami 
do krwi, odbijając płuca i ner­
ki. Wielu poszło do szpitala ka­
lekami. Innym razem zamordo­
wano Jana Mozyrkę, robotnika 
z Białej Podlaskiej i Abrama 
Germańskiego, -studenta z Wil-

Przywieziono nas sześciu. Pod j  na; jednego zakopano az po 
bramą spotkaliśmy czekającego I giowę do ziemi, którą następ­

nie ubijano —- Mozyrko udusił 
się w mękach; drugiego po pro­
stu zatłuczono na śmierć. In­
nego towarzysza wtrącono do 
dołu kloacznego. ,

Wyszkoleni i podjudzani 
przez oficerów kaci-poiicjanci 
prześcigali się w wymyślaniu 
najbardziej rafinowanych okru­
cieństw; każda najprostsza 
czynność w Berezie przemienia­
ła się w mękę i katusze. Karcer 
był stale przepełniony. Pamię­
tam, jak w betoniarni na Dą- 
ba, który na przekór swemu na­
zwisku był niskim i wątłym 
człowiekiem, naładowano kost­
ki betonowe i kazano mu bie­
gać; upadającego raz po raz 
pod nadmiernym ciężarem pod­
noszono uderzeniami palek.

Ale walka nie ustawała ani 
na chwilę, w Berezie i na wol­
ności. Tchórzliwa sanacja ba­
ła się opinii publicznej narodu 
i ukrywała swe zbrodnie w 
mrokach obozu i więzień. Ska­
towanych działaczy posyłano 
na wieloletnie wyroki wprost 
do więzień. Kolski po roku Be­
rezy poszedł do Rawicza, ska­
zany na kilkanaście lat. Często 
też ludzi ze zniszczonym zdro­
wiem zwalniano po to tylko, 
aby umierali poza obozem.

Wśród więźniów nie brakło 
pepesowców i ludowców, któ­
rych zsyłano za działalność 
prawdziwie opozycyjną. Szcze­
gólnie utkwił mi w pamięci 
Trojanowski, przewodniczący 
Zarządu Powiatowego Stron­
nictwa Ludowego w Rzeszowie. 
W Berezie zachowywał się, jak 
przystało na uczciwego rady­
kała chłopskiego. Zwolniony u -) 
dał się wprost na odbywający 
się w Tarnowie zjazd Stronni­
ctwa i odważnie z trybuny | 
przedstawił, co to jest Bereza, i 
domagając się jej likwidacji.) 
Nie uląkł się zakazu opowiada­
nia o Berezie, grożącego po­
wtórnym zesłaniem. Niestety, 
wyniszczony przeżyciami w o- 
bozie, w kilka dni potem umarł.

Partia ani na chwilę nie u- 
stawaia w organizowaniu i pro­
wadzeniu w kraju masowej 
walki przeciw Berezie, o jej

zniesienie. Wykorzystywała do 
tego celu wszystkie nielegalne 
i legalne środki. Strajki, demon­
stracje, kampanie prasowe, pro­
testy uczonych i inteligencji, 
akcje , na terenie związków za­
wodowych, organizacji społecz­
nych, Ligi Obrony Praw Czło­
wieka i Obywatela, na której 
czele stali Andrzej Strug i Wan­
da Wasilewska; nawet w sana­
cyjnym sejmie mianowańców 
zgłaszano w tej sprawie inter­
pelacje i wnioski. Wszystko, co 
było uczciwe w Polsce płonęło 
oburzeniem. Z zagranicy nad­
chodziły protesty. I sanacja pod 
naporem opinii publicznej ustę­
powała tchórzliwie i zwalniała 
co pewien czas mniejsze lub 
większe grupki więźniów z Be­
rezy...,

Pewnego majowego dnia 
1937 roku, podczas. przerwy o- 
biadowej, wszedł do sali dyżur­
ny policjant.

— Prawin, z siennikiem.
Po 27 miesiącach aresztu z 

czterokrotnym przerzucaniem z 
więzienia do Berezy, bez jedne­
go nawet przesłuchania przez 
organa śledcze — wyszedłem 
na wolność.

❖ \„Wielu bereziaków, wiernych 
synów polskiej klasy robotni­
czej, zginęło w Berezie. Wie­
lu z nich poległo na polach 
bitew drugiej wojny światowej 
lub ze skrytobójczej ręki kontr­
rewolucji. Ci, którzy pozostali 
przy życiu, dochowali wierności 
pamięci poległych towarzyszy i 
kontynuują ich dzieło. Stoją o- 
ni obecnie w pierwszych szere­
gach narodu budującego socja­
lizm w naszej ukochanej 
Ojczyźnie. Oddanie sprawić 
robotniczej, które pozwoliło 
im przetrwać upiorne dni 
Berezy, dziś udziesięciokrot* 
nia ich siły mimo przeby* 
tych trudów. Albowiem są oni 
wychowankami awangardy na* 
szej klasy robotniczej, Komuni­
stycznej Partii Polski i jej wiel­
kiej kontynuatorki, Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej.

JAKUB PRAWIN
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